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Choroby skórne 
weneryczne i 
moczopłc lowe 
Gdańska42 
Przyjmuje: od 9 do 

10Vs r.. od 1—2 
pp. i od 8—9wiecz. 

Ha wypłatę! 
Elegancki* 

damskie płaszcze. 
Wełniana towary 
na palta t suknie. 
Crep-de-chlne. Je­
dwabna popelina. 
Etamlna Mnśliny. 

Kretony, Poleca Le­
on Rnbaszkin. Ki­
lińskiego 44. 7754 

Q| Na wypłatę Bia­
li! ła towary, Pur­
pur. Materacowe 
Obrusy. Ręczniki. 
Kołdry, Kapy. Fi­
ranki. Prześcieradła, 
Śaiereczkl, Zefiry, 
Chodniki. Podpinki. 
Wyłymacikl poleca 
Leon Rubaszkin, u' 
Kilińskiego 44. 

rych, chociażby posiadaj..-
• gdzie indziej o 50 prsc. 

rocent drożej. 

sen, komunikatów i ofiar 

naczenia honorarjum uwa­

li jak i odrzuconych redak-

two odpowiada: 
iwski 

Francją i Włochami, 

szcz. 
lest prawie całkowicie po* 
Amerykańskiego Związku 

astr̂ ebsktej „Co wy nam, 
•my", M. H. Sz-pyrkowmy 
oraz prześliczna iimpresja 

urnowej „Stary raj", w ca«J 
deczne wcaly łączące P<H1 
Macierzą. L. Krzemieniec-'; 
tybylych pięknym wrter-' 
dalszym ciątgu iminier przy* 

..Kryształowa Kula", S.̂  
eboko ul$tą sylwetkę po-! 
JstrowskleJ, uroczą korc-
„DzyngiUKil", artykuły: Z.. 

„Wykształceń ic zawodowe i 
0 gościnności anglosaskiej" 
byczajowy „Plotka" • oraz 
:yj i sprawozdań z ofoszer-
»rów. 

(Hf Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe. 
Konstantynowska 12 

Teł. 55—52. 
przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla. 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 
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Chamberlain napiętnował nadużywanie 
przez Litwę. 

angielskiej sympatii 

Genewa, 6. 6. — Chamberlain w wy­
wiadzie udzielonym korespondentom an­
ielskim oświadczył, że nie dawał w 
Londynie Waldemarasowi 

żadnych przyrzeczeń. 
Przeciwnie, kładł nacisk, aby normalne 
«yplomatyczne stosunki z Polską były 
możliwie rychło nawiązane. Anglia od­
nosi się życzliwie do małych narodów, 

A / a ratunek zaginione/ 
Jtalji". 

jest jednak rzeczą niestosowną, jeżeli te 
nadużywają angielskiej sympatji. 

Chamebrlain z wielkim naciskiem oś­
wiadczył, i i 

byłoby szaleństwem 
przyznawać Wileńszczyznę Litwie. W 
ten sposób bowiem powstałoby źródło 

nieustannych niepokojów i trudności w 
Europie wschodniej. \ , 

Genewa, 6. 6. — Minister Zaleski był 
na śniadania u min. Chamberlaina. Po 
południu przewidywane jest odbycie.kon­
ferencji między obu ministrami. 

fi 
Kowno, 6' czerwca. Zastępujący Wal-

demarasa w miinisterStiwie sprawi zagranr 
cznych dyrektor Zawros otrzymał od prem 
jera ikew^kiego telegram z żądaintem 
wstrzymania się aż do jego powrotu z od-
powiedz- na notę rnflntetira Zaleskiego 

w sprawie proklamowania Wilna 
stolicą Li twy. 

W awiązku, ze zrażaniem się term2nu 
omaiwiianJa sprawi polsko - litewskich w 
Generwjic f z akcją rząjju polskiego na te­

renie Ligi Narodów kowSleńskSe koła rzą­
dowe ujawniają , / 

silne zdenerwowanie. 
Prasa opozycyjna przepowalaida, że IM-

wa poniesie w Genewie kieskę. 
Oficjalny dztenwk „Lietiuvos Aikłas" o-

bawfta się, że PoRtey doprowadzą Ligę Na­
rodów do tego, iż ntfe będzie się ona sprze-
ciwti/ała wystosowaridiu prze?, Polskę utt*-
ntstotm do Li twy. 

Czang-Tso-Lin jeszcze żyje. 
Sytuacja w Chinach po zajęciu Pekinu. 

Norwescy lotnicy Dietrichson (po le­
wej) i kapitan Rijser Larsen odlecieli na 
Poszukiwanie zaginionej ekspedycji gene­
rała Nobile, która według ostatnich wia­
domości, ma się znajdować w kraju Fran­
ciszka Józefa. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,52 
Nwry-Jork 8.89 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,54 
Złoty 57,57 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
»uoowałv około godziny 12-el efekty oo 
Jursłe — 8 « 8 5 

\ r vwafnie dolar w żądaniu 8»9J| 
ołaceniu 8 » 8 9 

*endencja spokojna Podaż dostateczna, 

Tokio. 6. 6.—Pogłoski o śmierci Czang 
Tso-Lina okazały się nieorawdziwemi. 
Przebywa on w Mukdenie I jest bardzo 
osłabiony wskutek odniesionej ciężkiej ra­
ny. Cały dzień dzisiejszy nic nie jadł. a 
wieczorem 

popadł w stan omdlenia, 
co wywołało pogłoski o jego śmierci. 

Straże przednie armji prowincji Szan-
Tsi pod dowództwem generała Czang-
Tsui i Linga wkroczyły do Pekinu o godz. 
18. Ruch kolejowy pomiędzy Pekinem a 
Tien-Tsinem jest wstrzymany. Cały tabor 
oddano do przewozu wojsk armji prowin 
cii Feng-Tien. 

Po przemarszu wojsk północnych przez 
rzekę Hunho w pobliżu Fengtai 13 km. na 

południowy zachód od Pekinu . 
wysadzono w powietrze 

most kolejowy. 
Maruderzy wojsk północnych spalili i 

splondrowali wiele wsi na wschód od Pe­
kinu- Doszło tam . 

do krwawei rzezi. 
Około 18 tys. żołnierzy armii półno­

cnej przeszło na stronę wojsk południo­
wych. 

Przedstawiciel dyplomatyczny Czang-
Kai-Szeka przybył już do Pekinu i oświad 
czyi przedstawicielstwu mocarstw, że do­
wództwo naczelne armji południowej gwa 
rantuje obcokrajowcom bezpieczeństwo 
życia i mienia. 

Epilog wiecu akademickiego. 
Berlin, 6 czerwca. Po połudirwilu doszło 

przed gmachem uniwersytetu przy ulicy 
pod Lipami do olbrzymiej awanrtury, a na­
stępnie m, ••»! . "r -*.łwjiL^i, 

masowe) bijatyki 
miedzy kom unisty canym? \ nacłonałfStycz­
nymi studentami. 

Około 1200 studentów odbywało pod 
gołean niebem zebranrie w sprawiJe wybo­
rów do naczelnej reprezentacji al^dierrflic-
kaej. Miedzy hiwstlerowcami zgrupowanymi 
dokoła czainrw-bialło-czerwonego sztandia-
ru a kornuntetami doszło do starcia. O o-

krzykiem: „Bijcie żydów!" hackenkreuzlc 
rzy rzucili się na komunistów^ okładając 
teh laskami i pałkami gumowfemi 

Biijaityka zaczęła szybko zataczać co­
raz szersze kręgi i w końcu 

cały olbrzym! plac 
miedzy Operą państwową a gmachem u-
nirwersytetu kotłował się w dzikiem zma-
garriu sie obu stron walczących. 

Masakra trwała całą godzinę, zanim sil 
ny. oddział policji rozproszył walczących. 

Setki rannych od^eziono do szpitali 

nok I V . 

P. ŚTANISŁ^W-lżirCKl, 
em. komisarz-Rrząduyrra ra. Łódź, objął 
stanowisko dyrektora .Warszawskiego 

Towarzystwa Ubezpieczeń 'w"*Łodzi. 

Wykrycie nowej 
szalki szpiegowskiej. 

Szereg urzędników 
osadzono w areszcie. 

Lwów, 6. 6. — Ze Stanisławowa dono­
szą, że tamtejsza policja polityczna łącz­
nie z władzami;.wojskowemi wpadła na 
top .,-.'.",. 

rozgałęzionej bzmay szpiegowskiej, 
której jedna z głównych centrałjznajdo-
wała się w Stanisławowie. 

Aresztowano szereg osób, których lo­
jalność względem państwa dotąd zdawała 
się nie ulegać wątpliwości,' a które^praco-
wały-w-łamtejszych 

urzędach państwowych. 
Dalsze szczegóły, ze względu na śledź 

two, trzymane są dotąd w tajemnicy. 

Pożar lasu na Helu. 
Gdańsk. 6. 6. — Na Helu wybuchł-gro­

źny pożar łasu. Silne wiatry, które przy­
szły od morza spotęgowały pożar do tego 
stopnia, że łunę pożaru i wielkie słupy 
dymu można było widzieć 

aż w Gdańsku. 
Wszelkie wysi łki celem opanowania ży­
wiołu rozbijały się bezskutecznie. Do­
piero po sześciu godzinach udało się ogień 
zlokalizować przy pomocy .{zmobilizowa­
nej ludności okolicznej i.straży pożarnej. 
Przyczyna pożaru nieznana. Władze po­
dejrzewają, że pożar powstał skutkiem 

rozmyślnego podpalenia 
i prowadzą dochodzenie w tej sprawie. 

Pogromca Pacyfiku. 

Straik w fabryce „Wola" zlikwidowany. 
W dniu dzisiejszym robotnicy przystąpili do pracy. 

„Woda * N N ^ ; ^ W ^ T rożono na późnej. Jak wiadomo straok w 
W dniu d S e S y m "Łyscy robotni- wyżej .upomnianej fabryce trwał przc-

cy prócz delegata fabrj-cznego Dąbrów-- szło mresiąc 

Austrailijski lotnik Ktogsford-Sniiiith, doko­
nał braiwurowego przelotu ze Stamów Zjed 
noczonych do Australjiii, pokonując odleg­
łość 14.000 kilometrów- w trzech -einapach. 

rV dniu jutrzejszym 

„Ł. Echo Wiecz." 
ukaże się o zwykłej porze. 
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CZARY 
„Człowiek o żelaznych nerwach" 

wszechświatowy akrobata 
w wielk ie j sensacji w 10 aktach p. 

LUCJANO ALBERTINI 

„ M I N U T A P R Z E D D W U N l a S T n ^ ' 
I- .ZY , . A „ , OD J „ D . . 8.30 DO 10-ej. « . „ O D , O D Ł > , J d e 11.30 wUea-, 

loMza faza zatargu w 
Bomba prawdopodobnie pąknie w piątek. 

Inspektor Pracy Jest dobrej myśli I wierzy w kompromis. 
Konferencje odbyte w dniu wczorajszym w Mi­

nisterstwie Pracy nie dały, Jak było zresztą do 
przewidzenia 

pozytywnego wyniku. 
Rzeczowe, przemówienie inspektora Klotha do 

Przemysłowców pozostało bez echa. — Delegaci 
trzecli związków robotniczych powiadomieni o wy 
nlku pierwszej konferencji rzucili inspektorowi 
Kloth A-i kilka stereotypowych odpowiedzi i wy­
jechali 

z powrotem do Lodzi. 
I tak nawet Warszawa nie znalazła dróg wyj­

ŚCIA z mrocznego labiryntu ostatniej największej 
bolączki swej wielkiej slostrzycy. Na specjalne 
LIOU.ueilonie zasługuje fakt, i i o arbitrażu rządo­
wym j 

nawet nie bąknięto. 
fazy konfliktu w przemyśle włókienniczym w 

Lodzi zmieniają sic z każdym dniem. Dotąd jeszcze 
brzmią słowa. 

Bomba najprawdopodobniej pęknie po święcie 
Bożego Ciała, t. J. 

w piątek, 
w którym to dniu spodziewać się należy decydu­
jącej międzyzwiązkowej konferencji, która osta­
tecznie zadecyduje o losie 80 tysięcy robotników. 

— Ant — aut, albo, albo — Jak mówią delegaci. 
W dniu dzisiejszym we wszystkich trzech zwiąż 

kach odbędą się zebrania delegatów fabrycznych. 
Po ważnych obradach zapadną trzy rezolucje, któ­
re napewno > 

wstrząsną całą Łodzią. 
Burza wisi na włosku. 
Jak się w ostatniej cli wili dowiadujemy naop-

tymistycznle] zapatruje się na te całą sprawę in­
SPEKTOR pracy Wojtkiewicz, który twierdzi, iż kon­
flikt niepotrzebnie „wydmuchano" 1 że 

robotnicy przyjmą 
ostatnią propozycjo przemysłowców, (r) 

Tajemnicza zbrodnia. 
12~\etrii chłopak padł pod ciosami siekiery. 

Lwów, 8. 6. — We wsi Łubianka, obok Zbara­
ża, nauczyciel ludowy Jan Chrypliwy, przylał pa­
stuszka 12-Ietniego Iwana Szczypiela. 

Po kilku dniach służby chłopiec nagle zniknął. 
Po kilkudniowych poszukiwaniach stwierdzono, 
że chłopiec jest 

zamknięty w mieszkaniu nauczyciela. 
Ody policja wyważyła drzwi, nauczyciel achwy 

ca siekierę J ugodziwszy chłopca w gilowe 
zabił go na miejscu. 

Mordercę odwieziono do wlezienia w Zbarażu. 
Przyczyna-potwornej zbrodni nieznana. 

Urodzaje mogą jeszcze być dobre. 
Co mówią zapiski z roku 1826$ 

W związku z panującą obecnie falą zómna. 
pisma warszawskie omawiają 

rok 1826, 
Który podobny był pod względem temperatury I 

wmaMmmmmmmmmmmmamM— 
Potrzebna służąca 
z dobrem gotowaniem 

do samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa dwojga 

osób. 
Zgłaszać się tylko ze świadect­

wami Piotrkowska 125. 
Skład lamp. Telefon Nr. 44. 

niespodzianek atmosferycznych do roku rjbecneW 
Z zapisków kancelaryjnych administracji Łazie­

nek warszawskich okazuje się, że w r. 1826 w. 
nocy z. 2-go na 3-go czerwca 

biały mróz 
pokrył zupełnie Łazienki I ogród botaniczny. Cen­
ne rośliny ofiarowane Łazienkom przez cesarzową 
z ogrodów, w Pawłowska zostały całkowicie zni­
szczone. . 

Fala chłodu i rannych przymrozków, trwała 
do II-go czerwca. 

Pomimo Jednak niskiej temperatury wodza je w, 
połach były dobre i ceny zboża nie poszły w gore. 

Natomiast jesień w r. 1826 trwała długo, była 
ciepła 1 słoneczna. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Bawił w Łodzi, nieoficjalnie minister pra­
cy dr. Jurkiewicz będąc gościem prezydenta mia­
sta p. Zieralęckiego. Żadnych wizyt oficjalnych 
p. minister nie składał, ani też nie przyjmował. 

Wczoraj rano wyjechał pośpiesznym pociągiem 
z powrotem do Warszawy. 

(—) Wczoraj delegacja związku pracowników 
tramwajowych wraz z przedstawicielem związku 
pracowników Inst. użyt. publ., p. Wojdanern przy­
była do okręgowego inspektora pracy i złożyła 
nunierjał w sprawie zatargu na tramwajach. 

Z powodu nieobecności p. inspektora Wojtkie­
wicza, konferencja w tej sprawie odbędzie się 
dziś o godz. 10 rano. 

Zkolei r.dala się delegacja do magistratu, gdz*e 
Przy-jął ja p. prezydent Zicnrięcki. 

Delegacja przedstawiła p. prezydentowi obec­
ny stan rzeczy i rezolucję walnego zebrania, pro­
sząc go o interwencję. 

P. prezydent Ziemjęckf oświadczył, że dołoży 
wszelkich starań, by do stiraftu tramwajowego nic 
dopuścić I że podczas pobytu w Warszawie inter­
weniować będzie zarówno w Ministerstwie Pracy, 
jak i w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 

(—) Z żądaniami podwyżkowemi postanowili 
wystąpić pracowircy kclejek dojazdowych, pra-
CCT nfcy piekarscy I pracownicy browarów. 

(-•) Wczoraj przemawiał w Sejmie minister 
fpff-w wewnętrznych generał Składkowski, który 
zarzucił partiom lewicowym zdradę marszałka 
Piłsudskiego, pod którego sztandarem szli do wy­
borów. 

( - ) Strajk robotników w przemyśle włókien­
niczym, który, wybuchł w dniu wczorajszym. xo> 

szerzył się, obejmując w dniu dzisiejszym wszyst­
kie zakłady przemysłowe Białegostoku oraz fa­
brykę w Wasilkowie. 

Związki zawodowe zwróciły sie do władz o 
zezwolenie na odbycie szeregu wieców na pro­
wincji. 

Przemysłowcy, którzy zgromadzili sie na wspól­
ne posiedzenie, przesłali w rezultacie narad pismo 
do inspektoratu pracy, w którem stwierdzają, Iż 
nagłe zerwanie pracy przez robotników nie ma 
precedensu ani w historii, ani w dotychczasowych 
wystąpieniach ekonomicznych, co wskazuie na 
wskazuje na wyraźną złą wolę robotników. 

Wobec tak nieustępliwego stanowiska przemy­
słowców należy oczekiwać, iż strajk przeciągnie 
się na dłużej oraz że przemysłowcy nie stawią się 
na wyznaczoną na Jutro konferencję wspólną z 
robotnikami 

Turystyczne wozy kolejowe. 
Pożyteczny projekt polskiego klubu turystycznego. 

Z Warszawy donoszą: 
Polski klub turystyczny wystosował wniosek 

do Min. Komunikacji o uzupełnienie kolejowego 
taboru państwowego takim typem wozów, który 
byłby najdogodniejszy dla celów turystyki. 

Wóz taki, trzeciej klasy, mający podnoszone 
oparcie, umożliwiające utworzenie 

trzech kondygacjl 
dla wypoczywania w pozie leżące], zawierający 
zapas materacyków, samodzielne ogrzewanie 1 o-
świetlenie oraz przedział dia konwojenta, zaopa­
trzony 

w małą kuchenkę 
do grzania wody, oddałby rozliczne usługi. 

Przedewszj stkiem wozy tego typu, rozmiesz­
czone po różnych dyrekcjach, odciążyłyby ruch 
pasażerski od zamętu, powodowanego przez wę­
drujące grupy. 

Uczestnicy wycieczefc r̂rneUbyfaiożność wyf»* 
czywanla po wyteżonydlj^^tlach1 zawodów W? 
pochodów, na dowolneĴ stscJLljc..'-

nie troszcząc sle»o;Ttw;atery. > 
których brak ogromnie utrudnia'turystykę. / 

Z wozów tego typu ..korzystałyby grupy en** 
gracyjne, pątnicze, turystyczne, sportowe, wojsko­
we i inne. '. d 

Wozy łc opłaciłyby-sie,'stając sie potęizna 00* 
mocą 1 zachętą dla wędrówek zespołowych, tak 
bardzo cennych w wyrobieniu życia obywatel' 
skiego kraju. 

Należy wyrazić pewność, że wtfadze miarodaj­
ne poprą ten ze wszchrmar dobry pomysł I wyj«*j 
dna ją stosowne kredyty, niezbędne do zrealizowa-' 
nla tego projektu. 

Nauczycielom nie wolno lekceważyć 
podręczników. 

Z Warszawy donoszą: 
Wobec lekceważenia przez duży procent nau­

czycielstwa podręczników szkolnych i zmuszania 
młodzieży do korzystania wyłącznie 

z notowanego wykładu, 
Ministerstwo Oświaty wydato okólnik, w htóryrn 
poleca nauczycielstwu racjonalne wyzyskiwanie 
podręczników szkolnych. 

Ministerstwo stoi na stanowisku, iż podręczniki 

są równic ważnym crytmikiern w pracy szkolnej* 
Jak wykład i ćwiczenia Oataraitoryjrie. I 

Przestrzegając nauczyc*ols*wo przed lekcewa­
żeniem podręczników, raaitsteratiwo 

potępia stanowczo 
dyktowanie wykładu, uważając ten sposób maucf>i 
nia za niieodpo wsiadający wymaganiom dzisiejsze! 
pedagogiki.. 

-:o:-

Program uroczystości kościelnych 
Bożego Ciała. 

Msza Świata przed katedrą. 
wych, samorządowych, wojska, policji, związków 
i stowarzyszeń. 

Procesja uda sie \ 
udekorowaną ulicą 

Piotrkowską ido Czerwonej, a następnie przez 
Wólczańską 1 ks. Skorupki, podąży z powrotem 
przed katedrę. 

W godzinach popołudniowych w poszczegól­
nych parafiach odbędą sie również lokalne proce­
sje, I v i* , I : 

Lodź, fi czerwca. — Jutrzejsze święto „Boże­
go Ciała" obchodzone będzie z tradycyjną uro­
czystością. Jot o godzinie 8 rano w kościołach 
odprawione zostaną nabożeństwa, poczerń o go­
dzinie 10 rano ze wszystkich świątyń 

wyruszą procesje 
ido katedry św. Stanisława Kostki na uroczystą 
mszę Św., którą celebrować będzie J. E. ks. bi­
skup dr. TyrrrJenieckl. 

Po nabożeństwie e katedry wyruszy ołbrzytmia 
procesja z udziałem przedstawicieli władz rządo-

Skutki pozaszkolne! włóczęgi. 
Targnięcie się na życie skarconego dziewczęcia. 

Lddż, 6. 6. — Wczoraj wieczorem w podwó­
rzu przy ulicy Goplańskiej 12 otruła się esencją 
cetową 14-Ietnla 

Koiła Małka 
Orflnbaum; tezenłca szkoły powszechnej. 

Grlmbaumówni oszukiwała rodziców I przez 
dwa tygodnie bez wiedzy ich nie chodziła do szko 
ły włócząc si? po parkach 1 ulicach. Wczoraj kie­
rownik szkoły przysłał rodzicom Grunbaurnówoy 

odpowiedni list 

Około godziny 11 wieczorem gdy wrócth eórłc* 
Grunbawmowa zaczęła czyrtlć Jeł wymówki. Krną­
brna dziewczyna oświadczyła matce, że nie my­
śli śle uczyć I ze słowami .,! do was nie wrócę? 
wybiegła na podwórze, gdzie popełniła zamaefc 
samobójczy. 

LekaTz pogotowia ratunkowego odwiózł młodo 
elaną desperatkę, w stanfie beznadziejnym do szpi­
tala miejskiego w Radogoszczu. 

Trzeci dzień procesu SStkowskEego. 
Dalsze badanie świadków. 

W dniu dzisiejszym sąd przystąpił do dalszego 
badania świadków, którzy jednakowoż nic nowe­
go nie wnoszą. Po za tern obecnie zeznają 

świadkowie oskarżonego. 
Między tnnemi twierdzą, że Sitkowski wypeł­

niał sumiennie swe obowiązki i" o nadużyciach w 

biurze adresowem 
nic nie wiedza. 

Badanie świadków trwać będzie przez 'cal* 
dzień dzisiejszy i dopiero w piątek nnjprawdopoi 
dobniej zapadnie wyrok. 

Biskup prawosławny 
Antoniusz 

nie przechodzi na Unję. 
Z Warszawy donoszą: 
Biskup prawosławny Antonjusz zaprzeczył do­

niesieniu, jakoby wystosował do Nuncjusza Apo­
stolskiego list o przejściu na Unję. 

Socjalista 
Fernand Boyisson 

przewodniczącym Izby 
we Francji. 

Paryż, 6. fi. — Fernanda Boulsson (socjalistę), 
obrano przewodniczącym Izby 327 glosami prze­
ciwko 244. Drugim kandydatem był Franklin 
Boaiikm. 

Kierownicy wydziałów 
w nowym magistracie m. Pabjanic. 

Z Pabianic donoszą: 
W ubiegłą sobotę na posiedzeniu nowego ma­

gistratu m. Pabianic dokonany został 
przydział wydziałów 

w następujący sposób: 
Prezydent lnż. Orłowski objął wydział prezy­

dialny, finansowy, i inwestycje miejskie. Wice­
prezydent' Tomczak — wydział wojskowo-po-

licyjny; ławnik Dąbrowski wydziały otśwlaty 1 
kultury i opieki społecznej; ławnik Samuel — 
wydział zdrowotności publicznej, wydział gospo­
darny i komisja sanitarną: ławnik Pllcor — plan­
tacje miejskie, archiwum oraz wychowanie fi­
zyczna, i 4»uii£ci0bkiu: wojskowe; wydział oo-

w * . dowlany oraz elektrownia przypadły 
ławnikowi Szyjna no wieżowi. - ! 

Od poniedziałku b. tygodnia pvaca nowesco m<j 
gistratu m. Pabianic postępuje Już norimałn 
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do 5-ej po poł. 
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O piłce nożnej, pr: 

tee boiska z końcem 
"ttżna pofwCiedsJcć. iż 

zrobiła 
Zajmując wvdzi'ed!z 

™ejsce, potężnie się i 
wując na młodzież, na 
^ w e t najpoważn/ilejsz 
do poświiecenika jej sf\ 
łnirnio itego sra ta mie 
c z y n i e moralnej, na 

udzie Jest grą 
to wnia Jeży W nas sa 
ferujących jej rozv 
klubów, lniujrdty jednak 
tej gry. 
I A wartość spofecz 

Prawdę bardzo wjilełka. 
Piłka nożna, to spoir 

wróg eg< 
Wybrana fedenastl 

klubu, miasta czy też n 
toiltn samym zespołem j 

tej woda jednostki n 
' wolj zespołu. 

Egoizm nile może m 
nożnej. Graczar.egoisit 
s t a i po fcPlku smiutnyc 
gracz taki musi nałanr. 
dać ją wioW zespołu, m 
oksymie: jeden za wt 
* t Jednego. To piterwszi 

pHkii nożnej: zrnuss 
• wrnaima swej wwH, ucz 

fcoizmu, uczy rezygnaic 
cyj na rzecz ogółu. 

Charaflcterysityczną 
w jej daraitanite na tłum 

to jej sita ati 
Wy^Tjilujć ona nietsl 

]waiiise ,tak u jej ucziestoi •OuMa na rysiącjznie rz< 
torzytornnifmy, ae raz It 
godjiiai przygląda się u 
oatlowym kilkadziesiąt 
Anglji iub Niemczech \ 
l>ośród których rx»ważn 
tej artirakcj* 

wypełuiłliy u 

SRoadie karciajpe, lub b* 
jły ssie PO ulicy, ieślir n 
•i tej korzyści, jaką dai 
•niaisto, wyrwanie się 

ze smrodliwycl 
%.boisko sportlowe o ; 
plie powietrza, -<o jdż i 
'Ogromną wartość spol< 
jP"iłk" nożnej bez brania 
P&rów^t. j . graczy. 

l>z'iaiłajac i m masy, 
l nńeczności'V, esz*ł;i na te 
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ttił wyraz naj*ąny,ppt^ 

— Nigdy nic zostań 
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Nieszczęśliwy chłop 

Czując dobrze 'słusznoś 
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% 7-\ \ sie opinją' flieskazit 
J«go człowieka. Miał s 
h okoliczną klteflteię, i 
2hyć się nałogu pijaństw 
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o d z i a ł . ; 

t Obietnicami i prośba; 
Q* Klaudiuszowi przełai 
^ kochał srłębokori sźc 

P i ł e m rJwycłic^as 
P.'er\\ szego wleczrJrń pi 

nie było nikoko .w 
IpBisko wvĄa\*ałc mi 
iT^dź teraZ1 'spokojna. 
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rstyczne, sportowe, wojsko-

-słe/słajac sic potedea (W" 
edrowek zespołowych, tak j 
yiobiełuu życia obywatel-

MOSŁ, że wtfadze miarodał- i 
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Światła i clenie najbardziej rozpowszechnione] gałęzi sportu. 

Społeczne znaczenie piłki nożnej. 
Szkoła karności i solidarności. 

O piłce nożnej, przeszczepionej na na­
sze boiska z końcem 19-go wieku, śmiało 
flwżna powOedsJeć. iż 

zrobiła karierę. 
Zajmując w dziedziine sportu pierwsze 

"nejsoe, potężnie slię rozwinęła, oddziały-
Wując na młodzież, na widzów, zmuszając 
nawet najważniejsze organa prasowe 
*> poświlęceniia jej Swych działów. Jeśli 
ntórno (tego gra ta nie stoi u nas na takiej 
c z y n i e moralnej, na jakiej stanęła w An-

gdzie jest grą narodową, 
jb wtfna leży w nas samych, w sferach — 
kierujących 

w y ; stała się jednym z głównych punktów 
atrakcyjnych programu „Igrzysk Oltopij-
słcich". Jako taka ma wfleMde znaczenie 
na polu 

propagandy zagranicznej. 

Mili jony nie wiedziały nic o Urugwaju; 
dziś wprawdzie już cztery lata mila, jak 
pozwiollli się „odkryć" w Paryżu — jed­
nak wątpię - - czy dużo jest takich, którzy 
nie bez respektu wymówiliby nazwę tego 

Obrażona. 

jej rozwojem, w zarządach 
>0w, nigdy jednak w istocie I wartości 

1°I giry. 
A wartość społeczna tej gry jest za­

prawdę bardzo wielka. I tak: 
Piłka nożna, to sport zespołowy, 

wróg egoizmu. 
, . Wybrana jedenastka, broniąca barw 
Khibu, miasta czy ,też narodu, waiozy z ta-
J c i ł l n samym zespołem przeciirwnfika. W wal 
C c tej woda jednostkf musi się nałamać do 
*e.lu zespołu. 

Egoizm nie może mieć rmejsca w piłce 
ftożnej. Gracza r> egoistę czeka pewna klę-
ska i po kilku smutnych dioswffladczeniach 
Rracz taki musi nałamać swą wolę i pod-
<*,ać ją -wioli zespołu, musi ulec wspaniałej 
"oksymie: jeden za wszystkich, wszyscy 

jednego. To pierwsze społeczne zmacze-
pjfkii nożnej: zmusza ona młodzież do 

«tnaiii1a swej woM, uczy wyzbywać się e-
Joizmu, uozy rozygnacjr ze swych amb;-

na rzecz ogółu, 
Charakterystyczną cechą piłki nożnej, 
jej dzsafcuiiie na tłumy, 

to jej siła atrakcyjina. 
^ '""Wywołuje cna niesłabnące zaiiutereso-
^aiiiie itak u jej uczestników, jak i widzów, 
działa na tysiączne rzesze. Jeśli sobie u-
Jfrzytomnimy, że ratz lub dwa raizy w ty­
godniu przygląda się u nas zawodom foot-
"aiłowym kilkadziesiąt tysięcy ludzi (w 
'Anglji kib Niemczech kilkaset tysięcy), z 
ftośród których poważny procent w braku 

! tej atrakcji 
\L wypełniłby karczmy, 
^kafc karciane, lub bezmyślnie wałęsal-

mt .jĘiię po ulicy, jeśli nlie spuścimy z oka 
* te j korzyści, iaką daje przechadzka za 
"tóajsto, wyrwanie się 

ze smrodliwych zaułków 
^t.boisko sporffowe o zdirawym przetwne-
f*iie powietrza,-to już to jedno podkreśla 
'ogromną wartość społeczną i zdrowotną 
•[Bak; nożnej bez branSa pod uwagę jerj ak-
Wrów.jt. j . graczy. 

Dz"aiłając nia. masy, piłka noż-na z ko-
"śeczności weszła na teren międzynarodo-

Pani : — Dlaczego Kasiu nie chcesz u nas służyć? 
Kasia: — Bo proszę pani, odkąd nastała nowa guwer­

nantka pan nawet na mnie nie spojrzy. 

Końskie przysmaki* 
Uczta na cześć rumaka. 

Francuski Kongres narodowy, mający 
na celu rozszerzanie i doskonalenie rasy 
końskiej, zakończył niedawno swą dzia­
łalność. Członkowie przyszli do 

niezbitego przekonania, 
że szlachetny koń, porrlimo wzrastającej 
przeciw niemu konkurencji, zwłaszcza ze 
strony samochodów, pozostanie na zaw-
Szc, jako ozdoba i pożytek, niezwyciężo­
nym zarówno do celów militarnych i spor 
towych, jak i dla gospodarstwa rolnego 
i t. d. Kongres, jak zawsze w podobnych 

razach, zakończył ai» • I»V <. $>*~MT)T#-j?-
wspaniała biesiada, 

w której wzięli udział, prócz członków 
kongresu, przedstawiciele władz, z mini­
strami rolnictwa, handlu i wojny na czele. 

Ciekawe jest menu pożegnalnej uczty. 
Tak więc: rosół z konia „a la Delacroix'; 
pasztet z oślej wątroby, z truflami; kieł­
baski z koniny: ozór koński w sosie po­
midorowym ; mortadela z muła z pistacja­
mi- na zakończenie: ośrodek serca koń­
skiego ..a la Oeoffroy - Saint - HHlaire". 

państewka południowo - amerykańskiego. 
Zwycięstwo — w jakiejkoŁwiiiek formie od­
niesione na arenie międzynarodowej — 
będzie zawsze cenione I respektowane. — 

Propaganda zagraAiśczna, to już nie ob­
jaw, znaczenia pitki nożnej życia" społecz­
no - wewnętrznego danego narodu, to już 

problem państwowy, 
tak jak problem • haindUu zagranicznego, 
rx)Mryk!l zewnętrznej i t. p.. ' 

Na arenie życia ogólno - politycznego 
' zwycięstwo drużyny footbailowiej 'datńego 
kraju ma wie lk i ; znaczefliiite. Nic zapouninaj 
my, iż kto silny i kto umie tę silę okazać, 
tego szajurją. i tego się boją. PiTka nożjna. 
to doskonała 

szkoła karności. 
Miody gracz uczy się obowiązkowości 

uczy się poczucia odpow&edz^aihiości, uczy 
s8ę punktuałności Jeśłi Są jakieś zaniedba-
ntila na tera polu, to bez ważnej przyczyny, 
jaik^emli mogą być choroba lub zajęcie za-
wodowie, winę pomosi tu tylko dany za­
rząd klubu (kapitan drużyny liib trener), 
który nie dorósł widocznie jeszcze do speł 
nienia swej roli, jako , 

wychowawcy młodzieży. 
Tu konieczną jest dyscyplina, sutowy 

regulamiln klubowy — a wówczas ta piłka 
nożna spełni' swe zadanie wychowaiwczit' 
w kierunku karności i poczucia odpowie-
dziaJinośdii wobec swego ja i danego ze­
społu, wobec swego miasta., ozy też naro­
du. 

Piłka nożna ma wielkie znaczenie w 
kształtowaniu młodego charakteru. Rozu­
mie sflę, że nie ma mowy o tem tam, gdzie 
cały wysiłek klubu ześrodikowuje się 

tylko na „goalu", 
gdze ci, którzy dany klub prowadzą, nie 
będą mu wskazywali obok praiwlildel i. me­
tod samej gry, rówmiież na przymioty, któ-
remi powaniten jaśnieć polski ioothiblisita. 
Wówczas dają oni skuteczną broń ay ręce 

przeciwników piłki nożnej, 
wówczas obok jedenastu — powiedzmy— 
nawet mistrzów — kszrtałfcą jedenastu cha 
mówi sportowych, którzy z,aifażają tem 
młodszych. oddziaJywując róNvinocześnic 
ujemnie na wiidolwnię. Piłka nożna spełni 
tylko wówczas sWią mfeję ksztaiłoeuila. cha­
rakteru naszej młodzieży, jeśl f obok reguł 
i zasad wzorowej gry uczyć będzie, iż do­
bry piłkarz nie chwali slię wygraną, 

umie z taktem przegrać, 
respektuje sędziego, gra dia samej gry a 
nie dla wyniku, jest wobec swego przc-
oiwHiika uprzejmym I nigdy go nie lekce­
waży; stara-się- zatwisno froe > ft>jtepiej, 
wkładając w tę grę całą swą duszę, cała 
swą umiejętność. 

Pr. R. Wacek. 

To wszystko urozmaicone i podlane wina­
mi francuskiemi, jak najlepszych marek. 

^półbiesiadnicv byli wprost zachwy­
ceni, zarówno umiejętnym doborem po­
traw, jak doskonałością, ich przyrzą­
dzenia 

ARNAUD DE LA PORTE, 

SYNEK. 
K f - : ^ - A więc. Janko, kiedy się zdecydu­
jesz? — spytał~kowal Klaudjusz. — Czy 
długo jeszcze każesz mi czekać? 

\ Młoda dziewczyna obrzuciła go mil­
cząc długiem spojrzeniem. W jej oczach 
tlił wyraz nagany, potępienia nawet. 

— Nigdy nie zostanę twoją żoną, mój 
oicdiiy Klaudiuszu! — odparła wreszcie 

wiesz dlaczego? 
Nieszczęśliwy chłopiec schylił głowę, 

Czując dobrzesłuszność wymówki. 
•u- Był doskonałym robotnikiem. Cie-
szyf się opinją' nieskazitelnego i energicz­
nego człowieka. Miał sam wyłącznie ca-
's< okoliczną klrełitelę, ale nie mógł wy­
zbyć się nalojru pijaństwa i pod wpływem 
alkoholu przeistaczał sję w nieokiełznaną 
bestję — on, taki łagodny zazwyczaj. Co 
jtoniedzialku kuźnia była aamknięta; 
gućjiGi przywykli'do tego i nie zjawiali sie. 
"aremnie dobijaliby się bowiem do zary­
sowanych drzwi. Nikt by im nie odpo-
^odział. 
. Obietnicami i'prośbami wreszcie udało 

' 5 l e Klaudiuszowi przełamać upór tej, któ-
r ą kochał głęboko i szczerze, 

t —- Piłem -.iotychczas'— powiedział jej 
R'erwszego wieczoru pó ślubie — ponic • 
t&M nic byfo nikogo .w domu. Domowe 
ifi8nis!<M w \dawało t się takie 

Janeczko 
puste! 
moja: 

Będziesz szczęśliwą. Obiecuję ci uroczy­
ście poprawę! 

Zabrał się do pracy z podwójną gor­
liwością. Młot nie przestawał stukać w 
kowadło w przyśpieszonem tempie, ro­
boty coraz przybywało i zdawało się na­
prawdę, że kowal ustatkował się. 

Chłopcy okoliczni, zazdroszcząc mu 
domowego szczęścia, mówili między so­
bą: 

— Ależ się.dostał w jarzmo! Zacza­
rowała go Janeczka! 

Stare przysłowie jednak głosi, że pi­
jak nie dotrzymuje przysięgi. Złowróżb­
ne przysłowie sprawdziło się i w tym wy 
padku, niestety. W dwa miesiące po ślu­
bie, pewnego poniedziałku Klaudjusz 
wrócił pijany jak bela. Zrobił gwałtowną 
scenę żonie i zbił ją, nie zwracając uwagi 
na jej łzy. 

Nazajutrz zrozpaczony, padł jej do 
nóg, błagając o przebaczenie. 

— Daruję ci tym razem — odparła — 
ale jeśli się to powtórzy, rozstaniemy się! 

Identyczna scena miała miejsce na­
stępnego poniedziałku. 

Nieszczęśliwa Janka przerażona ucie­
kła z domu, szukaiąc schronienia u sąsia­
dek. 

— Samiście sobie winni! Mogliście 
się tego spodziewać! — odparły niechęt­
nie. — Nie trzeba było za niego wycho­
dzić zamąż! 

Zrażona nieprzychylnem przyjęciem, 
musiała biedaczka wrócić do domu, roz­
myślając po drodze smutnie, czy długo 
będzie w stanic znosić, takie życie? 

Pewnego ranka, kiedy mąż pracował, 
Janka zaszła do kuźni oznajmić mu o ma-
jącem ich spotkać niebawem szczęściu. 

— Klaudiuszu — rzekła drżąc cała — 
będziemy mieli niedługo dziecko. Zlituj 
się nademną! 

Bardzo wzruszony nowiną, ucałował 
Klaudjusz żonę, tuląc ją tkliwie 'do piersi. 

— Tak, tak, Janeczko moja. Popra­
wię się! 

Następnego poniedziałku Janka w sil­
nem naprężeniu nerwowem oczekiwała 
późnym wieczorem powrotu męża. 

Przyszedł, zataczając się, ale mniej 
podchmielony, niż zwykle. Nie odezwa­
wszy się do żony ani słowem, zamknął się 
w swoim pokoju; zdawał sobie bowiem 
sprawę ze swego stanu. • 

MiYięły miesiące w ten sposób, Janka 
z Ciężkiem sercem pracowała około wy­
prawki mającego przyjść na świat maleń­
stwa, zadając sobite itrwożne pytanie, czy 
przypadkiem dziecko nie odziedziczy na­
łogu po ojcu? i 

• 

Martlka, która zamieszkała przy niej na 
czas jakfś, pociteszała ją jak mogła. 

— Kto wie? — mów-fla zacna kobieta 
— może się też ustatkuje wkońcu. 

Pewnego słonecznego poranka w peł­
ni wiosny dziecko przyszło na świat. KIau 
djusz zajęty wówczas w kuźni, dowie­
dziawszy się o nowinie przybiegł natych­
miast, rzucił się Janeczce na szyję, po­
czerń chwycił drobinę w. famiona i pijany 
z radości, wolał na cały glos: 

— Mój mały! mój mały! 

Musiano mu-go o d e b r a l i obajwy, aby 
go nae upuścił. 

— I^amiętasz, coś mi obiecał — upom­
niała go żona. 

Uśmiechnął się itiyrko iW~odpowiediżi i 
wrócSł do roboty. 

Następnego poniedziałku towarzysze 
próbowaiH go jak zwykle zaciągnąć do 
szynku. Odmówili im jednak po stoicku. 
Na ich nalegania odpowiedział szorstko, 
uciekając Się nawet do gróźb. Zbici z tro­
pu nie ośmielili się narażać na pięści ko­
wala, które wzmiesibne do góry mogły la­
da chwila spaść im na głowę. Cofnęli się 
tedy przezornie, idąc wiślad za nim zdaie-
ka. 

Klaudiusz poszedł do kuźni i chwyem-
szy młot oburącz jął nim walić co sil w 
kowadło. Około północy zamknąwszy 
warsztat wrócił do domu I na palcach 
wszedł do pokoju żony. 

Janka wystraszona czekała go z zapar­
tym oddechem. Widząc go jednak zupeł­
nie spokojnym odważyła się na pytaaiiie: 

— To ty. Klaudjuszu? 
— Tak, kochanie! — odparł kował, kie 

rując się ku kołysce, w której drobna is­
totka ludzka spala spokojnie, uśmiecha­
jąc s«ę do aniołków pewnie. 

Spojrzał tkliwie na wdzięczny obrazek 
i zbliżywszy się do zdumionej żony, szep­
nął łagodnie: 

— Nigdy nic uderzę cię więcej! Nic bój 
się, moje biedactwo! Zanadtobym się o-
bawjał obudzić go! 

Tłum. Jotsaw. 
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Eliksir młodości egipskiego lekarza 
świetnie konserwuje ciało 50~letniej tancerzu 

Zbrodnie inteligentnego potwora. 
Ostatnia sensacja Berlina. 

O wieku głośnej gwiazdy muslchallów 
paryskich, cieszącej się niesłychaną po­
pularnością pieśniarki i tancerki, Mistin-
guette krążą w stolicy francuskiej 

istne legefdy. 
Niektórzy posuwają się nawet do twier­
dzenia, że liczy ona 65 lat. Jest to oczy­
wiście plotka, gdyż urocza diva kabare­
towa zbliża się co najwięcej do pięćdzie­
siątki. Wygląda jednak w świetle kin­
kietów na lat 25, na zebraniu wleczoro-
wem na lat 30, a w świetle dziennem na 
lat — 35. Słowem trzyma się doskonale 
1 kpić sobie może z namiętnych rachmi­
strzów, którzy tak skrupulatnie obliczają 
jej wiosny, których — coprawda — po­
kaźną już ilość ma za sobą. 

W Paryżu kursuje o pannie Mistin-
guettc inna jeszcze wersja, tracąca tro­
chę 

nawet mistycyzmem. 
Opowiadają sobie, że przed wielu laty 

bawiła artystka w zimie w Egipcie, tam 
miała otrzymać od miejscowego lekarza, 
a raczej znachora cudowny eliksir, kon­
serwujący młodość. 

Tak mówią w Paryżu. A że w każdej 
plotce'tkwi ziarnko prawdy, więc nie­
dawno, zetknąwszy się z sympatyczną 
artystką u rzeźbiarza Valliena, pracują­
cego obecnie nad pięknem popiersiem 
Mistinguette, ośmieliłam się ją szczerze 
zapytać, Jak się właściwie przedstawia 
sprawa z tym tajemniczym i cudownym 
eliksirem młodości, mającym posiadać 
tak , <T% • ... ,.. . 

czarodziejską władzę. 
— Chętnie na to pani odpowiem f —i 

, rzekła artystka z uśmiechem. — Istotnie, 
taki eliksir otrzymałam. Z początkiem 
jeszcze swojej karjery artystycznej zapa­
dłam poważnie na piersi. Lekarze kaza­
li ml ztmę spędzić w Egipcie. Tam po­
znałam pewnego tubylczego lekarza. Był 
to człowiek Jnż stary, a jednak ofiarował 
mi eliksir młodości. 

— Dlaczego pan go sam nie uży­
wasz? — zapytałam starca. 

— Eliksir tylko wówczas skutkuje. Je­
żeli człowiek przestrzega całego 

szeregu przepisów — 
odpowiedział znachor. — Nie posiadałem 
odpowiednio slmej woli , aby się do nich 
skrupulatnie 1 dokładnie zastosować! Te­
raz już za późno! Ale pani taka śliczna, 
młoda! Szkoda, aby kiedyś te skarby 
miała pani utracić! 

— Zainteresował mnie ten starzec. 
Wzięłam od niego przepis eliksiru, bar­
dzo zresztą prosty. Równocześnie za je­
go dyktandem spisałam owe niezbędnie 
konieczne warunki, których trzeba się 
trzymać, aby eliksir działał. vByło to 
mnóstwo przepisów higjenicznych, w któ 
rych najważniejsze są następujące: 

1) Jak mózg potrzebuje dla odpoczyn­
ku snu, tak żołądek potrzebuje dla odpo­
czynku postu, przynajmniej dwa razy w 
miesiącu, 

2) Każdy organ ciała potrzebuje ru­
chu; należy zatem stosować gimnastykę 
racjonalną lub masaż. 

3) Należy unikać 

wszelkich narkotyków 
(starzec mówiąc to, pykał z dużej, oka­
załej fajki). 

4) Należy być jeszcze bardziej wstrze­
mięźliwym w miłości, niż w nienawiści. 

5) Należy unikać pokarmu mięsnego 
6) Należy wierzyć w swoją młodość. 
Podał mi szereg wskazówek pomniej­

szych, których nie będę pani wymieniała. 
— I to pomogło? — zapytałam trochę 

niedelikatnie. 
— Zobaczymy! — odparła Mistin-

guette. > 
— A czy można wiedzieć, jaka była 

recepta cudownego eliksiru? 
— Bardzo prosta 

wody piętnaście kropel 
ziarnko alvesu. Pić 

codziennie rano, na czczo 

Na pół szklanki 
cytrynowych i 

PoUiicja berlińska wykryła naiezwykłc-
go zbrodniarza, ukrywającego sfę pod 

rozmaitemi nazwiskami. 
Najczęściej przybierał nazwiska zna­

nych literatów i artystów. Zawierał zna­
jomości z młodemi kobietami i oszukiwał 
je, okradał, a nawet popychał do samobój­
stwa. 

Osobliwy ten zbrodniarz o bardzo wy­
bitniej inteligencji posiadał dar sugesittft i 
wyzyskiwał go w celach kryminalnych. 

Przed kilku miesiącami) poznał on w 
Berlinie pannę Bertę Auer, sierotę, spad­
kobierczynię 

znacznego majątku. 
Zbrodniczy oszust wprowadził ją w 

trans ił wymusił na niej testament sporzą­
dzony na swą korzyść. W kilka dni po 
podpisaiMU tego aktu pannu Berta Auer o-
truta się morfiną. 

Krateczki sądowe. 

Młodzieniec z wonnem nazwiskiem. 
Podpis na wekslu. 

Ogromne znaczenie w stosunkach to­
warzyskich ma ładne nazwisko. Czło­
wiek o nazwisku pięknie brzmiącem Jest 
wszędzie nieźle widziany. Nigdzie prze­
cież niema takich zwariowanych, rzec 

można komplikacyj, jak właśnie w dzie­
dzinie nazwisk. 

Bo proszę: byle jaki nędzarz, nawet 
starozakonny nosi nazwisko arystokraty­
czne, np. nieszczęsny sprzedawca pestek 
od bani zwie się Potocki, względnie Lu­
bomirski. Znam pewnego izraelitę, który 
sie pisze: Jojne Koniecpolski. 

Jest jednak i tak, że człowiek wy­
kształcony, inteligentny, zajmujący sta­
nowisko wysokie, nazywa się dość dziw­
nie exemplum Dr. Dudek. Wyraz doktór 
oznacza przecież człowieka mądrego, u-
czonego, podczas gdy wyraz dudek jest 
w gwarze potocznej synonimem głupoty. 
Mówi się przecież: A to dudek dopiero! 
I taki doktór biedaczysko musi rumienić 
się w towarzystwie. Nieszczęśliwi są ci 
ludzie, których los obdarzył nazwiskami 
zwierzęcemi. 

- C • 
KOMBINATOR. 

A cóż dopiero można powiedzieć o lu -
dziach, którzy noszą nazwiska więcej 
sromotne, o brzmieniu wulgarnem, a na-

Echa zaburzeń w Białogrodzie. 

Uniwersytet białogrodzki, który był widownią ekscesów studenckich 
i krwawych walk s policją. 

wet plugawem! Iluż to takich nieszczęś­
liwców jest u nas w Polsce, zwłaszcza 
wśród stanu chłopskiego. Wszędzie spo­
tyka ich śmiech i szyderstwo ludzi, któ­
rzy bawią się serdecznie ich kosztem. 
Niema się tedy czemu dziwić, że posło­
wie chłopscy wnieśli do Sejmu projekt 
ustawy, która pozwala wszystkim oby­
watelom noszącym nazwiska brzydkie 
na zmianę ich na inne mniej obrażające 
słuch bliźnich, a nawet moralność publi­
czną. Dotychczas zmiana nazwiska była 
niezmiernie utrudniona i kosztowna. Z 
chwilą wejścia w życie powyższej usta­
wy, zmiana nazwiska będzie bagatelką. 

A teraz parę słów o obywatelach pol­
skich wyznania mojżeszowego, noszą • 
cych nazwiska o brzmieniu niemieckiem. 
Wszyscy oni nazwiska swe otrzymali od 
Prusaków, którzy w końcu 18-go stulecia 
okupowali Polskę. Dlatego jest u nas tak 
dużo Rozenblumów, Rozenblatów, Gryn-
baumów itd. Niektórzy z izraelitów nie­
wiadomo dlaczego wstydzą się swych na­
zwisk i polonizują je. Taki np. pan, któ­
ry przedtem nazywał się Zylberberg, 
dziś przedstawia się wszystkim jako 
Srebrnagóra. Przekład dosłowny. Świad­
czy to bądź co bądź o tem, że żydzi nasi 
ciążą ku polskości. 

Znalazł się jednak jegomość, który 
spolonizował niemieckie swe nazwisko w 
innym zgoła celu. Oto niejaki Mojżesz 
Rozenblurti, 23-letni wielce obiecujący 
młodzieniec, zamieszkujący przy ul. św. 
Jakóba 3 zmienił nazwisko i imię na: 
Maurycy Różany Kwiat. I tem imieniem 
oraz nazwiskiem podpisał wekselek na 
100 złotych. 

WYROK. 
ćidy nadszedł termin płatności, a mło­

dzieniec pieniędzy nie miał, oświadczył 
posiadaczowi wekslu, że to nie on go wy-

\ stawił, gdyż wcale nie nazywa się Róża-
V n y kwiat, lecz Rozenblum. Sprawa opar­

ła się o policję, wdrożone zostało docho­
dzenie, W którego wyniku amator won­
nego nazwiska stanął przed sądem. Po­
mimo, iż do winy się nie przyznał i o-
świadczył, że wogóle nic o żadnym wek­
slu nie wie, ekspertyza kaligraficzna wy­
kazała, że podpis na wekslu jest pisanv 
ręką oskarżonego. Świadek, któremu 
Rozenblum weksel wręczył zeznał, iż o-
skarżony zapewniał, że jest to weksel z 
jego własnego wystawienia. 

To też po naradzie sąd ogłosił wyrok, 
którego mocą Mojżesz Rozenblum ska­
zany został na jeden miesiąc więzienia. 

Sa-wlcz. 

>|C' 

Przyczyny samobójstwa nie zdoto>°, 
wykryć przez czas dłuższy, zwłaszcza, # 
nieszczęsna ofiara hipnotyzera odznacza* 
silę zawsze pogoda umysłu $ była wesoft' 
go usposobienia. 

W kilka tygodni po śmierci Berty P°" 
znał zbrodniarz bogatą wdowę, 
właścicielkę kilku domów w Berlinie. -\ 

Przedstawia się jej jako poeta posiada" 
jacy w swym dorobku kilka tomów wfer' 
szy. 

Miedzy fałszywym poetą a bogatą w<» 
wą zawiązał się rychło serdeemy stosu­
nek, a pani Aurełja Fuchs pokornie pO" 
dawała się wołi swegó „narzeczonego" 

Zbrodniarza zdemaskował szwa 
wdowy, lekarz medycyny. Zauważył {* 
bowiJcni, żc pani Fuclis pozostaje pod d A 
łaniem sugestii swego narzeczonego, kto* 
ry wyzyskuje ją w bezczelny sposób. 

Zbrodniarza uwięziono. • \ 

Dziwny gruczoł na 
szyi. 

Mordercy i złodzieje są ofl*' 
rami złośliwej choroby. 

Znany nowojorski lekarz Turolog 41 
H. HeTscy, autor wielu cennych prac na"1 

krjwych, wygłosił w londyńskim k n 
gjum medycznein 

sensacyjny wykład, 
który obala wszystkie dotychczasowe VĄ 
gb.dy na zhrcdniiCzość. 

Dr. Hersey twierdzi1.' że zbrod liczójl 
jest chorobę, którą należy leczyć podówj 
nie lak tyfus lub suchoty., 

Chorobę tę wywołuje' gru::oł, z r r j 
jacy się na szyi tuż nad prawem oboje?! 
kirm. Zjawia się on w drugim roku żyCi . " t j ^ u e m r W.CHIUZ 

człowieka, a między 14 {16 roki .m zaz>4 J^ch kołowy towarowy, 
czaj znika bezzwrotnie. 

U niektórych jednak osobników1 gffj 
czoł. powodujący popędy zbrodiiew, PI 
zostaje I takt człowiek jest 

niebezpieczny dla otoczenia. 
Dr. H. Hersey przeprowadził sztt] 

klinicznych badań i stwierdził rzeźb'.1 

iż wszyscy zbrodniarze posiadają ów rt 
szczęsny gruczoł, dochodzący czasami 
•wag? 20 gramów. 

Lecz nie należy rozpaczać. 
Dr. Hersey znalazł sposób na leczet 

popędów zbrodniczych. 
Promienie X zabijają-•'gruczoł I czyni 

z największego przestępcy uczciwego. 

Łódź rozwija się w 
, ozonem. Z miesiąca n 

ilość ludności, z dnia na 
pis życia handloweg( 
cej mamy składów to\ 

' ^spedycyjnych, odgrj 
dzi rolę bardzo poważi 
Wzmaga się ruch kokr\ 

Wyjdźmy W dzień i 
s*3- Setki wozów i au 
nie wzdłuż jezdni, wjei 

do poszczególn 
** tarasując W ten sposó 
Blc-m. 
'. Oto co w tej spraw! 
den z czytelników: 

„Przy pierwszej lep 
zagraża każdemu przeć 

śmierć względni 
"loże dostać się pod kc 

[Pcrszerona belgijskiego, 
czy Chevroleta clężaro 
bramie 

grozi mu przy 
do ściany, zmiażdżenie 
Wypadków takich mnó; 
,Wt Pogotowie Ratunko 
ckt;towi, kierującemu 
Irozi niebezpieczeństwc 
«*k taki miał miejsce 
•krzyżowaniu nlic Pioti 
rata. , , . *> 
;: I czemuż1 to handel 
pia się wyłącznie n inn ; 

wskiej pomiędzy Pla 
rzejazdem? Czemuż 

solidnego członka społeczeństwa. 
Uczony amerykański nawołuje wiec l i " * krańcach Łodzi wzd 

karzy. aby zajęli silę bliżej tą sprawą I twT' 
dal'; zbrodniarzy leczeniu, nie dozwalają] 
aby chorych ludzi witrącano do więzień. 

Twarz m!strza boksy 
.znają 

wszystkie Amerykanki. 
Ciekawe wyniki ankiety. 

Jeden z największych dzienników .anj 
rykańskich postanowił zbadać, co też i" 
teresuje najbardziej Amerykanki, urząd* 

Jfcerokie ulice, do Pioti 
k/głe, jak Aleja Kośchu 
*Stna i inne 

świecą pusi 
[Hyż nie dałoby się ode 
pOWskiej? 

Należy stanowczo — 
łgu nasz czytelnik — i 

składy hurt 
gWny ekspedycyjne - k 
Pne usunąć na krańców 

I Pryncypalna ulica P 
_iast winna stać się rc 
l ińskiej ; winny się mie 
iwnie banki, biura handl 
•zczególnych firm, posh 

więc ankietę drukowaną i ustną przez caldy jest tyle słońca i owi 
łv sztab swych reporterów, zwracają^ Po matce i może po 
się 
wodowo 

1 • 1 i ' O VV Y VII » >• »•* w* »wp Ł» — • " ' ' » I» * " — — i 
głównie do kobiet, nip pracujących Zł co jest już dość duża i p 

co mu się wcale nie poć 
Wyniki ankiety tej są rzeczywiście cif nic na świecie tak nie lu 

kawe. 
Wszystkie kobiety. , do których sij 

zwracano, poznały na pierwszy rzut óK̂  
portret mistrzo boksu 

Tunneya. Portret zato ulubieńca stanicami, Januszek oświadc 
Ohio. senatora Willisa. który zmarł ritf 
dawno nagle, ubiegając sie o stanowisK'}Ciągi, mijające dworzec! 

EDWARD MICHEU. 

JANUS; 
. Januszek kończy j 
Rocznica jego urodzin r. 
dzielę. Jak to dobrze 
Nania — że go znalezio 
lołowle czerwca, w pełr 

tzałych, czerwonych w i 
lędy w upominku wraz 
który sam jedzie. 

Ozdobiwszy uszy cz 

Czelnikiem stacji— Aci 

prezydenta Stanów Zjednoczonych, pozn<| 
ło tylko 32 procent. 

Tylko 2 procent kobiet uczestniczy 
w ciągu ostatnich dwu Jat w zebraniai 
politycznych natomiast. 83 procent pn 
znało się do spekulacyj giełdowych, k 
remi bardzo sic interesują, z tej liczby 
procent posiada akcie w charakterze i 
pierów procentowych, a 24 procent kup 

Co za szczęście! Janus 

wało akcie dla spekulacji, reszta zaś pofktó" 
i-iada inne naoiery wartościowe-

Polityka interesują sie niemal wszy 
kie. Gdy jednak 91 proc, oświadczyło, 1\ K I c t o p r z y k r e ; p r z y te i 
sa zwolennikami prawa ; wyborczego. Ą 
tylko 28 procent uczestniczyło w w v M 
rach. 5 procent znało nazwiska członk.ij 
iządu waszyngtońskiego i zaledwie 1 pr<j 
cent należało do związku politvczne» 
kobiet. 

Zato 9i procent oświadczyło, że ! 
z zamiłowaniem w bridge'a. 

ciąg! Cóż z tego — m 
«|edy jego pociąg nie DI 

wyobrazić pociąg 
Albo naczeh 

złotym galon 
n samym, jak przy 1< 

Trzeba przedewsz 
Czapkę. Januszek ma A 

vj !^.'izdka? 
czapki ze 

ry mu. wkładają na G> 
H z dwoma.końcami w 
'^'ewająq, łechtają mu p 

ard" wyhaftowany na 
jjow-jedniejszy dla maryi 
n a czelnika stacji. 
, Ale... w szafie tatuś 

|*arb! Rosyjska cyklis 
l?,0sii są naczelnicy stac 
YI^I' adyź trzebaby s 

t G r a odpowiedziałaby I 
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potwora. 
TA. 

amobójstwa nie zdołan*! 
łs dłuższy, zwłaszcza, 
:i hipnotyzera odznacw 
H umysłu 5 była wesół*" 

M po śmierci; Berty P°" 
bogata wdowę, 

j domów w Berlinie. 
:|e jej jako poeta POSIADA 
robku kilka tomów wftf*.; 

wym poetą a bogatą 
rychło se rd jcny stofi£. 

:łja Puchs pokornie po* 
iwego „narzeczonego^! 
zdemaskował szwasW 
nedycyny. Zauważył Ji 
Fiiclis pozostaj.; P;;d DZ**J 
we go HSTR/cczoacgoi, ktfl 
w bezczelny sposób, 
iwiezlono. 

gruczoł na 
szyi. 
cłodzieje są ofi*' 
i l iwej choroby. 
orski1 lekarz rrnrolog Ę 
wielu cennych prac na! 

sił w loudyńsk'. :m kól̂  

Plaga furgonów i rolwag. 

Owczy pęd do centrum. 
ŁÓDŹ rozwija się w tempie przyśple-

szonem. Z miesiąca na miesiąc wzrasta 
•'ość ludności, z dnia na dzień wzmaga się 
Puls życia handlowego-. Coraz to wię-
C e i mamy składów towarowych, domów 
ekspedycyjnych, odgrywających w Ło­
dzi rolę bardzo poważną. A wraz z tem 
Wzmaga się ruch kołowy towarowy. 

Wyjdźmy W dzień na ulicę Piotrkow­
ska- Setki wozów i aut ciężarowych su-
We wzdłuż jezdni, wjeżdżając 

do poszczególnych bram 
' łrasując W ten sposób drogę przechod-

icyjny wykład, 
/stkie dotychc;as.w 
czość. 
wierdzi1.- że zbrod lfczó: 
*rą należy leczyć podóDj 
suchoty. 

•'. Oto co w tej sprawie pisze do nas je­
den z czytelników: 

..Przy pierwszej lepszej bramie domu 
zagraża każdemu przechodniowi 

śmierć względnie kalectwo: 
"loże dostać się pod kopyta olbrzymiego 
Jterszerona belgijskiego, względnie Forda 
£zy Chevroleta ciężarowego; w samej 
bramie 

grozł mu przygniecenie 
do ściany, zmiażdżenie klatki .piersiowej: 
^ypadków takich mnóstwo zanotowało 
już Pogotowie Ratunkowe. Nawet poli-
cł5i:towi, kierującemu ruchem kołowym 
Jtozi niebezpieczeństwo; przecież wypa-
flek taki miał miejsce niedawno przy. 
wzyżowaniu ulic Piotrkowskiej i Trau-
tortta. 

^ 1 czemuż; to handel wielkiej Łodzi sku-
\ wolnie gru :v.>ł, z t r j d j jj? się wyłącznie niemal na ulicy Piotr-
tuż nad r^aw-m obojcij j ^vsk ic j pomiędzy Placem Wolności a 
on w drugim roku żyC^zejazctem? Czemuż tu właśnie wre 

ch kołowy towarowy, podczas gdy tak 
„erokie ulice, do Piotrkowskiej równo-vr«J IfcJjłc. ink Aleja Kościuszki, Lipowa, Za-
kątna i inne 

jowych. W kantorach tych firm handlo­
wych i przemysłowych winny mieścić 
się jedynie próbki, kolekcje towarów, z 
któremi zapoznawać się będą kupcy przy. 
jezdni. Co do sklepów, to przy ul. Piotr­
kowskiej mieścić się winny 

tylko sklepy detaliczne. 
I z pewnością, gdyby projekt ten był 

zrealizowany, ulica Piotrkowska nie była 
by dla przechodnia dżungla najeżoną nie­
bezpieczeństwami dla życia I zdrowia. Zni 
knęłvbv auta i wozy ciężarowe, no gład­
kiej asfaltowej jezdni mknęłyby tylko l i ­
muzyny i taksówki oraz tramwaje. W y ­
gląd ulicy zmieniłby się nie do poznania 
pod względem estetycznym. Projekt ten 
mógłby być zrealizowany przy energicz­
nej akcji ze strony miarodajnych czynni­
ków. Tak np. w Warszawie orzed czter­
dziestu laty zostały z centrum miasta 

wszystkie fabryki 
przeniesione na krańce miasta. Przeniesie 
nie fabryk w Łodzi na peryferie bvłoby 
naturalnie niemożliwe, zbyt dużo ich bo­
wiem miasto nasze posiada i zbvt są wiel 
kie i potężne. Składy hurtowe natomiast 
przenieść gdzieindziej to chyba nic trud­
nego-

Zaznaczyć przy tem należy, że opróżni 
łoby się przez to 

cały szereg lokali 

nieraz dzieslęclo 1 dwunastopokojowych, 
które z handlowych mogłyby być przero­
bione na mieszkalne. Zapobiegłoby to cho­
ciaż w części głodowi mieszkaniowemu w 
oentrum miasta." 

Projektowi czytelnika naszego nie mo­
żemy odmówić słuszności. Uest to bez­
względnie 

zdrowa myśl 
obywatela, któremu dobro miasta rodzin­
nego leży na sercu. W chwili obecnej pro 
j tk t powyższy jest może fantastyczny, po-
tiada jednak w przyszłości szanse urze­
czywistnienia. Istotnie ulica Piotrkowska 
winna wreszcie stać sie tem czem jest z 
przeznaczenia swego 

ulica oryncypałna 
w europejskiem znaczeniu, aorta handlo­
wej city łódzkiej. I wówczas dopiero nie 
będzie bruk jej 

pełen przepaścistych wyboiów. 
na nic się bowiem nie zda w chwili obe­
cnej asfaltowanie jezdni, która drzeć bę­
dą w dalszym ciągu haccle końskie i roz­
bijać ciężkie żelazne koła furgonów i rol­
wag fabrycznych, podczas gdy winny po 
r-iej sunąć lekko i miękko tylko elastyczne 
koła aut osobowych. Zdrowa mvśl — nie 
należy nad nią przejść do porządku dzien­
nego. 

K. 

Incydent na zabawie. 
Z Kościerzyny donoszą: 
Podczas zabawy w 'Jasionowej Hucie 

pow. Kościerski wynikła bójka pomiędzy 
urzędnikiem kontroli skarbowej Roman -
towsklm a robotnikiem Rogalskim z Gra­
bowa i robotnikiem Szewlem ze Szponu, 
którzy wspomnianego 

urzędnika sprowokowali, 
mając do niego pretensje o przytrzymanie 
ich w roku 1927 przy przemycaniu towa­
rów na granicy. Romantowski w pewnej 
chwili, gdy groziło mu niebezpieczeństwo 
życia wydobył rewolwer i postrzelił obu 
napastników. Rogalski padł 

ciężko ranny w brzuch. 
Szewel zaś został ranny w nogę. Obu 
przewieziono do szpitala w Kościerzynie, 
gdzie tegoż dnia Rogalski zmarł na skutek 
rdniesionej rany. Władze policyjne prowa 
dzą dalsze dochodzenia w tej sprawie. 

ierf u 

drugim 
dzy 14 f 16 roki.-m Z, 
wtrotnie. 
i jednak osobników 
V popędy zbrod lic 5; 
owiJek jest 
czny dla otoczenia. 
sy przeprowadził s 
ań i stwierdził niez 
dniarze posiadają ów iti| 
ł, dochodzący czasami 

ży rozpaczać 

Okropna noc w cichej wiosce. 
Pożar pięknego gospodarstwa. 

r • świeca pustkami. 
Szyż nie dałoby się odciążyć ulicy Piotr­
OWSKIEJ? 
K Należy stanowczo — pisze w dalszym 
•agu rasz czytelnik — wszystkie 

składy hurtowe, 
1 domy ekspedycyjne - komisowe i różne 
l«ne usunąć na krańcowe ulice Łodzi. 

nalatzł sposób na leczeiif Pryncypalna ulica Piotrkowska nato­
MIAST winna stać się rodzajem city lon­
DYŃSKIEJ; winny sie mieścić przy niej je­
dynie banki, biura handlowe, kantory po­
szczególnych firm, posiadających składy 
."a krańcach Łodzi wzdłuż bocznic kole-

w zbrodniczych. 
zabijają gruczoł I czyiif 
przestępcy ućzciwcg<f 

a społeczeństwa. 
ykański nawołuje wiec I 
sfie bliżej ta sprawą i ptf 
leczeniu, nie dozwalając 

v. witracjno do więzień 

ostrza boksu 
znaią 
2 Amerykanki. 
wyniki anUiety. 
iększych dzienników APJJ 
uiowil zbadać, co też uf 

ty tej sa rzeczywisto C 

ły na pierwszy rzut ók^ 
mistrzo boksu, 

et zato ulubieńca statij 
Yillisa. który zmarł rtiej 

Z Nakla 'donoszą: >j 
Onegdaj wybuchł pożar w zabudowa­

niach p. Szulca, który z przerażająca 
szybkością objął dwie stodoły i stajnie, 
pochłaniając z niebywałą siłą niszczy­
cielską cały objekt z inwentarzem 

żywym i martwym. 
W płomieniach znalazło śmierć" 13 

sztuk bydła, pięć owiec I kosztowne na­
rzędzia rolnicze w tem remiza, gdyż 
wprost niemożliwe było wyrwać coś z 
paszczy płomieni bez narażenia się na 
niechybną śrnjerć. 

Z powodu silnego wiatru ogień byłby 
przeniósł się na sąsiednie domy, grożąc 
całej wsi zagładą, wobec czego zawez­
wano wszystkie straże pożarne nieomal 
całego powiatu na pomoc. 

Z zamożnego gospodarza, za jakiego 
Szulc uchodził, stał się prawie nędzarzem 
ponieważ zabudowania były nisko ubez­
pieczone. Według wszelkich danych, 
przyczyną pożaru była lokomoty­
wa małej kolejki, z której komina wiatrem 
niesione iskry 

wznieciły pożar. 

Runięcie ścian. 
Z Kalisza donoszą: 
Wc wsi Jedleno, pow. płeszewskiego 

gospodarz Michał Lafera 
budował studnie. 

Przy wierceniu studni 8 twtydobywanUi 
ziem) zajęty był m. fln. 194etmi robotnik 
Ignacy Littuch ze wsi Łaszkowa powiatu 
kalfsknego. W pewnym momencie, gdy ro­
botnik jen opuścił się na dno wykopanej 
jamy, zarysowały się nagle jej ściany i o-
suwająca się ziemia zasypała całkowicie 
Litucha. Zanim zdołano wydobyć go z do­
łu nastąpiła 

śmierć przez uduszenie. 

W piątek rozpoczniemy druk nowej, 
oryginalnej, nadzwyczaj fascynującej po 
wueśof E. Bfałoborsk$ego p. t. 

I I Tajemnice Rulety". 
Akcja rozgrywa się w Polsce i w so­

pockiej jaskini gry, która tylu łudzi sła­
bej woli przywiodła do upadku. 

(Jutro dokończenie „Baletnicy"). 

EDWARD MICHEL. 

JANUSZEK. 
Januszek kończy pięć lat dzisiaj. 

Rocznica jego urodzin przypada w nie­
dzielę. Jak to dobrze — według jego 
:^dania — że go znaleziono w kapuście w 

\V: Amerykanki. urzadzIDołcwie czerwca, w pełni lata zatem, kie-
jest tyle słońca i owoców! 
Po matce i może po siostrze — może, 

t, nie pracujących IY>O j Cst już dość duża i pozuje na dorosłą. 
l co mu się wcale nie podoba — Januszek 

i ł l ic na świecie tak nie lubi jak parkę doj­
RZAŁYCH, czerwonych wiśni. Dano mu je 

obiety. . do których sijtedy w upominku wraz z „pociągiem", 
który sam jedzie. 

Ozdobiwszy uszy czerwonemi owo­
CAMI, Januszek oświadczył, że jest na­
czelnikiem stacji— Ach! Widzieć po­

legając sie o stanowisk',ciągi, mijające dworzec! Co za radość? 
>w Zjednoczonych, pozti' Co z a szczęście! Januszek ma teraz po­
ci it. j-iag! Cóż z tego—myś l i po chwili — 
ent kobiet uczestniczył' •kiedy jesro pociąg nie dymi. Czy można 
h dwu jat w zebraniacl jSobie waobrazić pociąg bez dymu i bez 
omiast. 63 procent przy" !?wizdka? Albo naczelnika stacji bez 
tulącyj giełdowych. kl<^ Czapki ze złotym galonem i gwizdkiem, 
nteresuła. z t'\i liczby l ] t 5 k i m samym, jak przy lokomotywie? 

Trzeba przedewszystkiem zdobyć 
. - r - ' \ jL Z a Pkę. Januszek ma wprawdzie beret, 

pekiiłudi. reszta zaś pmtó ry mu wkładają na główkę w niedzie-
n» z dwoma,końcami wstążki, które po­
lewając, łechtają mu policzek. Ach, ja-
fc,'6 to przykre! Przytem napis „Jean -
«ard" wyhaftowany na wstążce jest od-
£°vviedniejszy dla marynarza, aniżeli dla 
" a czelnika Stacji. 

Ale... w szafie tatusia jest ukryty 
Jtarb! Rosyjska cyklistówka. Czy w 
*u 0 s i i są naczelnicy stacji? Nie badając 
u ^ e i . gdyż trzebaby sie spytać Berty. 

t Q ra odpowiedziałaby z pewnością: 

papiery wartościowe 
esujaj sie niemal wszysi 
91 proc. oświadczyło. 4 

prawa ; wyborczego. ^ 
uczestniczyło w wyb^ 

nało nazwiska członk.^ 
ńskiego i zaledwie 1 prO 
a związku politycznew 

ent oświadczyło, 
w bridgea. 

ze 

„Nigdy tam nie byłam!! ałbo „Także 
pytanie!" 

Januszek prześlizguje się do pokoju 
tatusia z iście lisią chytrością. Drzwi na 
szczęście wpół otwarte. Zapach lawen­
dy odusza Januszka... Tak... Teraz trze­
ba dosięgnąć najwyższej półki, miejsca za­
mieszkania kapeluszy! Trudne zadanie. 
Krzesło stoi obok wprawdzie, pokryte 
starem obiciem. Januszek przygląda mu 
się... To ono! Słynne krzesło babuni! 
Mama mu zabrania siadać nawet na niem. 
A jednakże proszę mi odpowiedzieć na 
pytanie, czy pan Januszek, mający dziś 
pięć lat, nie ma tych samych praw, co pa­
cie, przychodzące w piątki na herbatę, 
całujące go końcami warg i mówiące jed­
no i to samo zawsze: „Januszek rośnie! 
Czy grzeczny jest przynajmniej-" On się 
ich nie pyta, czy są grzeczne, chociaż sa­
me wychodzą z domu i zjadają po trzy 
kanapki, podczas kiedy on dostaje jedną... 
z powodu wierszyków! Gdybyż go cho­
ciaż nie smarowały pudrem ryżowym!... 

Jak zrobić z krzesłem? Bah...! Pręd­
ko sobie poradzi... Nie wiedzą, że jest tu­
taj... 

Januszek przyciąga krzesło Ho szafy, 
wdrapuje się nań... chwyta upragnioną 
czapkę, wkłada ją na głowę. Spada mu 
na nos, co go wcale nie' dziwi, bo w Ro-
sj' — sądząc z podobizn kozaków, które 
widział na obrazkach — ludzie mają du­
że głowy. 

Zabiera się do zejścia. Ponieważ nic 
nie widzi, wywraca się wraz z krzesłem 
r.a posadzkę. Nie płacze jednak, bo nie 
wypada płakać naczelnikowi stacji. 

Ale hałas sprowadza na miejsce-kata­
strofy mamę i Bertę. Będą się na niego 
gniewać! Czy mogą zrozumieć, jakie 
myśli przesuwają się przez głowę naczel­
nika stacji?-Masz tobie! Śmieją się do 

rozpuku! Nie! Tego już zanadto! 'Jak­
kolwiek twarzyczkę jego czapka zupełnie 
zasłania, domyślają się jednak, że to on le­
ży pod krzesłem. Nie wiedzą tylko po 
co mu było potrzebne- to nakrycie gło­
wy? Januszek wstaje, lecz nie raczy się 
wytłumaczyć. Pytają go czy bardzo się 
potłukł. Odpowiada dumnie: 

— Krzesło nie jest złamane. 
Chcą mu zajrzeć w oczy. Za nic w 

świecie! Nie zdejmie tak drogo okupio­
nej czapki. Nie nalegają, ponieważ dziś 
są jego urodziny, wiadomo, że tego dnia 
dzieciom wolno wszystko. Ale obiecują, 
sobie wyśledzić w dalszym przebiegu za­
bawy, na co mu była potrzebna czap­
ka:..? 

Wrócił do jadalnego pokoju i monolo­
GUJE teraz, szepleniąc pociesznie: 

— Jestem nacelnikiem stacji! Jestem 
nacelnikiem stacji! A gwizdek? 

Nowe utrapienie. Jak niektóre zawo-
3y są skomplikowane! I pomyśleć tylko, 
że na tyle zabawek, co mu ofiarowano w 
ciągu pięciu lat jego życia, żaden Z krew­
nych nie ofiarował mu skromnego gwizd­
ka! Januszek nic może tego zrozumieć. 

Ostatecznie można gwizdek od biedy 
zastąpić dzwonkiem, który stoi na stoli­
ku. Jest to pamiątka z Chatnonix. Bę­
dzie go lepiej nawet słychać od gwizdka. 
Pociąg nie spóźni się przynajmniej/ Uz­
braja się zatem w ten nieodzowny atrybut 
i oznajmia, że pociąg niebawem ruszy. 

Nowa przeszkoda. Co- Januszkowi je­
szcze brakuje? Ach, rzeczy kardynalnej, 
bez której pociąg nie ma-faćjl bytu: pa­
sażerów! Woła siostrę na ratunek i " 

— Berto! Berto! -
Berta się zjawia. i 
— Wsiadaj do pierwszej klasy. 'Je­

steś nasażercm! 
Wcale się Bercie perspektywa ta nie 

uśmiecha. Ma pociesznie skrzywioną 
minę. Czyż można jednak odmówić bra­
ciszkowi w dniu jego urodzin? Siada 
więc z determinacją na jednem z krze­
seł pierwszego rzędu. 

Januszek promienieje 1 zaczyna dzwo-^ 
nić: „dzyń! dzyń! dzyń!" Z całej siły*." 
Jak na pożar! 

— Dosyć! Dosyć! — woła zrozpaczo­
na Berta, zatykając uszy. 

Ale Januszek nie słyszy. Kiedy pociąg 
tej wagi rnsza, trzeba, żeby ludzie o' tem 
wiedzieli. 

Jeszcze jedno desperackie „dosyć!" i 
Berta ucieka. 

Dzwonek cichnie w okamgnieniu. Ja­
nuszek tragicznym wzrokiem patrzy na 
puste krzesło. Jednego miał pasażera i 
ten uciekł! Ale naczelnik stacji, stojąc 
przed swym pociągiem nic może się roz 
płakać. 

Wtem dzwonią....! Berta idzie otwo­
rzyć... Radosne okrzyki... Pocałunki... 
To panie Bouloumois. Januszek schodzi 
ze swego stanowiska, żeby zobaczyć czs 
Robert i Karol przyszli z matkami... Tak... 
Na szczęście...!' Są pasażerowie! I to ja­
cy.... (Ci M 

Co za rozczarowanie! Robert i Ka­
rol nie chcą być pasażerami, tylko na­
czelnikami stacji, jak Januszek, który wi ­
dząc, że jego pociąg dziś nie ruszy, z na-
dąsaną minką porozłączał wagoniki i.scho 
wał je do pudelka i milczenie zaległo w 
pokoju. 

W tej krytycznej chwili jednak wesz­
ła Berta i z uśmiechem.na twarzy oznaj­
miła chłopcom, że podw ieczorek'poda-

Januszek zdecs'dował sit wreszcit 
zdjąć czapkę z głowy. 

Tłum. Jotsaw. 
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Amant nieuważnej dziewczyny. 

Nóż w brodzie, 
czyli niefortunna zemsta 

pijaka. 
Magdalena Dzierbowa, służąca, za* 

mieszkała przy ul. Nowo-Kątnej 51. z*r-
, wała ze swym mężem Janem, 

nałogowym pijakiem 
1 awanturnikiem, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Dzierba niezadowolony z 
postanowienia żony, która pozbawiła go 
stałych zapomóg, wszelkiemi siłami sta­
rał się zło naprawić. Najpierw zaczął ją 
błagać, potem groził, a gdy ani Jedno, ani 
drugie nie skutkowało, Dzierba wczoraj 
wieczorem zaczaił się pod domem, w któ­
rym mieszkała żona i napadł na nią z go­
towym 

do ciosa nożem. 
Dzierbowa, orientując się w sytuacji, 

podstawiła mu nogę. Jak długi runął na 
ziemię, kalecząc się własnym nożem w 
brodę. 

Pomocy udzielił mn lekarz pogotowia 
Kasy Chorych, poczem zawezwana poli­
cja osadziła Dzierbę 

w areszcie 
'do czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

• . J • f 

Hotel włóczęgi. 
Ryzykowny skok z I-go 

piętra. 
r 47-łetni Gustaw Rudycki. notoryczny 
włóczęga bez stałego miejsca zamieszka­
nia wczoraj nocował bez pozwolenia 
oczywiście 

na strychu 
przy nlicy Różanej 30. dokąd dostał się 
przy pomocy drabinki. Nad ranem loka­
torzy domu drabinkę odstawili. Rudycki 
tymczasem przespawszy sie należycie, 
skradł bieliznę wartości około 100 złotych 
1 postanowił opuścić gościnny strych. W i ­
dząc, że drabina została odsunięta zesko­
czył z wysokości 

pierwszego pietra 
na ziemię. Skok nie udał sie bowiem Ru­
dycki .zwichnął sobie nogę. Jęki zaalarmo 
wały mieszkańców domu. którzy spo­
strzegłszy swą bieliznę w rekach niezna­
jomego zawezwali policje. 

Rudycki po udzieleniu mu pomocy le­
karskiej odesłany został do dyspozycji 
władz sadowych. 

Gdzie się podział mąż? 
Skutki małżeńskiego 

nieporozumienia. 
Przed kilku dniami 58-letni Karol Klin­

ger, tkacz, zamieszkały w Konstantyno­
wie przy Placu Wolności 14, po sprzecz­
ce z żoną, wyszedł 

wzburzony z mieszkania. 
Zona nie starała się go zatrzymać. Kiedy 
ten jednakże przez dwa dni nie wrócił do 
dcmn, zaczęła go poszukiwać, tudzież za­
wiadomiła policję. 

Jak dotąd zdołano ustalić w dniu za­
ginięcia widziano Klingiera w Kwiatko-
wicach za Lutomierskiem, a dnia następ­
nego w Łodzi, gdzie wszelki ślad za nim 

zaginął. 
Klingerowa przypuszcza, że mąż jej 

popełnił samobójstwo. 
Klinger jest wzrostu wysokiego, 

dobrze zbudowany, 
ubrany był w bronzowy garnitur, niebie­
ską czapkę i czarne, sznurowane trzewi­
ki 

Klingerowa nie ustaje ani na chwilę w 
poszukiwaniach męża. 

Kto wie o zaginionym, niechaj zawia­
domi posterunek policji w Konstantyno­
wie. 

Wczoraj wieczorem ulicą Obywatelską 
wśród zbóż spacerowała z nieznanym so­
bie bliżej" młodym mężczyzną, 22-letnia 
Kumegunda Kulakówna, zamioszkała przy 
uKlcy Wilczej 14. Nieznajomy zaczepił ją, 
a że wydawali się 

sympatyczny i miły, 
więc otrzymał pozwolenie towarzyszenia 
jej. Kułakówtna rozmarzona pięknym wido­
kiem mało zwracała uwagi na swiogo ado­

ratora, który korzystając z tego skradł 
dziewczynie torebkę 

z 12 złotemi 
1 srebrnym zegarkiem. 

Kulakówna z przeraźliwym k»zykiem 
zaczęła ścigać złodzieja, pościg ten jednak 
nii/e dał wyniku, bowiem nieuczciwy amant 
zaszył sie w zboże i przepadł bez śladu. 

Kulakówna o kradzieży zameldowała 
poKcjii. 

Specjalista. 

Żebrak : — Proszę o parę grosików.. . 
P a n : — Mam portfel głęboko schowany. Nie chce mi się 

go wyciągać. 
Żebrak: — Pozwoli pan w takim razie, że ja panu po­

mogę? 

Jak gonić — to do końca. 
Sukces zaspanego wieśniaka. 

Wczoraj rano Stanisław Słowik, bez 
stałego miejsca zamieszkania, spacerując 
po szosie brzezińskiej obserwował jadą­
cych do Łodzi wieśniaków. W pewnej 
chwili zauważył że jeden z nich 

drzemał. 
Okoliczności sprzyjały, tembardziej, że 
wokół nikogo nie bvło. 

Słowik zabrał sie do dzieła i skoczyw 
szy na wóz ściągnął kożuch i zaczął ucie­
kać. Czyn złodzieja zauważył jakiś wie­
śniak uprawiający pole i wszczął alarm. 
Zbudził się poszkodowany nazwiskiem 

Staweczny i poddawszy konie zaczął zło 
dzieją gonić- Słowik rzucił kożuch, prze­
konany, że tym sposobem uda mu się um­
knąć, lecz wieśniak nie w ciernie bity ani 
nawet nie spojrzał i gonił tak długo aż 

opryszka przychwycił. 
Staweczny zamieszkały W Koeórkach pod 
Brzezinami sprawił Słowikowi tęgą łaź­
nię, a następnie oddał go w rece policji, 
która wraz z odpowiednim protokółem 
przesłała go do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Syn sołtysa wolał siedzieć w mieście 
niż w zapadłej wiosce. 

Przed paru dniami 12-letni Józef Mi­
kołajczyk 

syn sołtysa 
z pod Łasku, skarcony za przewinienie 
przez ojca zbiegł z domu. Poszukiwania 
rodziców zaginionego i sąsiadów nie da­
ły żadnego wyniku. Przetrząśnięto oko­
liczne wsie. lasy lecz na ślad Józefa nie 
natrafiono. Mikołajczykowie zameldowa-
wali o zaginięciu syna policji 1 wyjechali 
do Łodzi. Tu;aj dopiero po kilku dniach 

zbiega znaleźli. Na \v ;dok rodziców chło­
pak rzucił się do ucieczki. Na ulicy Ła­
giewnickiej chłoj)ak 

wpadł nod dorożkę-
Na szczęście uległ tylko lekkim obra­

żeniom ciała. Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
pomocy pozostawił Mikołajczyka pod 
opieką uradowanych odzyskaniem syna 
rodziców, którzy zabrali go do domu. 

Sąd uniewinnił oskarżonego. 
Z Sosnowca donoszą: 
W dniu 5 grudnia ub. r. firma Ulen et 

Company doniosła policji, że jej urzędnik 
34-letni Edward Wooldridge, pełniący 
funkcję buchaltera i kasjera 

przywłaszczył sobie 
800 dolarów. 

Wooldridge pracował w oddziale Ule-
na w Dąbrowie, gdzie zarządzał t. zw. 
kasą podręczną, w której mieściło się ra­
zem około 3,000 zł. W dniu 4 grudnia 
ub. roku podczas kontroli kasy, Wool­
dridge oświadczył, że brakuje mu 6,700 
złetych. Po sprawdzeniu okazało się, że 
ogółem brakuje 6920 zł. 22 gr. Areszto­
wany Wooldridge tłumaczył się, że pie­
niądze te zgubił. 

Wc/craj Wooldridge zasiadł na ławie 
oskarżonych przed sekcją karną sądu o-

kręgowego w Sosnowcu. Na rozprawie 
wyszło na jaw, że Wooldridge, z zawodu 
fażyniei-mechanik, 

jest mahometaninem. 
W roku 1924 opuścił armję angielską w 
randze kapitana. Przebywał wówczas w 
Indjach, gdzie ożenił się z Polką, wdową 
po Rosjaninie. 

W czasie ostatniego strajku węglowe­
go w Anglji Wooldridge wyjechał znów 
do Polski. W Radomiu zaangażowała go 
firma Ulen. Niebawem został przeniesio­
na do Zagłębia. 

Do rozprawy powołano trzech świad­
ków, z których buchalter Mozzel nie sta­
wi ł się, przeniesiono go bowiem do Grecji 
do Aten. Zeznania jego sąd odczytał. Św. 
Ralf Knap, naczelny dyrektor Ulena na 
Zagłębie stwierdził, że oskarżony, 

Lista ofiar szoferów 
zwiększa się z każdym 

dniem. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 6 czerwca. W ciągu dnia we** 

rajszego w krondoe nriejskfiego pogoto** 
ratunkowego zanotowano następujące ^ 
padki: 

Na ulicy SienklleWcza, przed parkie^ 
przejechany przez samochód 28-letni 

Chaim tionoft, 
artysta-malarz, zanieszkałv w Warsw 
rwie, uległ potłuczeniu ręki. Pomocy udz#* 
Eł mu lekarz pogotowia ratunkowrego. 

• • • 
Przy zWegu uffic Zielonej f 28-go 

Strz. Kan. wypadła z tramwaju 45- le^ 
Bronisława Olejniczak, 

służąca, żarniestzkała przy ulicy Zielofl 
nr. 48. Nieszcęślirwa uległa wstrząsowi 
zgu. W stawie ciężkim odwieziono ją 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewin 
sklej. 

• • * 
Na uliicy Zachodniej 8 spadł ze 

dów 14-letnri 
' Karol Koważyk, 

syn zduna, zamieszkały przy ułcy PóWJ 
cnej S. Chłopiec <K!:I <W rany glou y. P°l 
mocy udzfełił mu lekarz pogofcojwliia ran*1 

kowego. 
• • • 

Przy zbiegu uffic Gdańskiej i Andrz*J| 
upadł 39-ietni 

Moryc Hajman, 
kupiec, zamieszkały przy uttcy Magitsl 
kte; 27. Hajman odniósł rany głowy. P 
cy udziieM mu lekarz pogotowia ratudtfl 
wego. 

W mieszkaniu przy ulicy Żeromski 
nr. 97 oparzyła się wrzątkiem żona p w i 
rza, 37-letMa 

Ryfka Roz en bl urn. 
Rozenblumowa poparzyła sobie tw 

¥ klatkę piersiową. Lekarz pogotowia ud! 
l i ł jej pomocy. 

• • • 
W bójcie przy uEcy Tuszyńskiej odt 

śH ramy głowy 39-letmu Stanisław Jaro 
ski i 43-letni Franciszek Gdenaewisk/i, 
rarze, zamieszkaM przy uMcy Narwtor 
cza 39. Wymienionym udzśeHB' pomocy 
karz pogotowia ratunkowego1 w- lok 
XIII komisariatu policji. 

p°czątekseąns£wog.4.3 
w soboty, niedziele i świe 
t a ° l - e j ; p. p. Orkiestr 
P0^ djK, p-R. KANTOR j 
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Mecz w pl 

.ttos o goflz. 4.30 w Gis 
ą się zawody w pii 
kową, które jednoca 

•yjnemi do zawodów 
Nk Program następu, 

: #Kiry$e<rowa ty 

\ Cz 
Ka 

B>j5utrzejszy kalendarz 
Pjgwiony jest przedewsz: 
j a r s k i c h o charakterze 
gwych dochód przeznac 
& Z. P. N. Na pierwszy 

zawody reprezentacy 
Bj-Jtsh przeciwko druźynSu 
| jy k i A. Mecz odbędj 

0. K. o godz. 16. O go 
Nowackiego—Kadfeach. 
^ch: godz. 14.30: SSKI 
*°dz.: 10.00: Uuion — Od 
•Pabjaracach: godz. 14.i 

odz. 16".00:P. T. C -
terzu: godz. 14.30: 
16.00: Sokół — G. 

'kowie: Concordia 

Kolarskie n 

•WaiieSzitele. 'dnia 10 a 
Bo na -.ifosłe Krzywit- — 

w Krzywil i odbędą si 
o mSsrrżostwio Ł. K. 
ystansJe 100 kim. 

Na uficy Cegiielniitanej zosM prztejecWf 
ny przez samochód 5-letni , ii, 

Izrael Żółty, 
syn robotnika, zamieszkały przy ulicy C\ 
gieiniianej 12. Chłopjiec odniósł ciężkie Ł 
brażenia Ciała Lekarz pogotowiia ud r fK " W dniu 10 czerwca na 
mu pomocy i odwiózł do azgpttafa. 

Z 
Międzyklubo 

Katastrofa samochodów 
na Pomorzu. 

6 osób ciężko rannych. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj na szosie Męcisław — 

sy. w miejscu, gdzie przecina ją tor kol 
jowy wydarzyła się katastrofa samoc 
dowa. 

Mianowicie szosą przejeżdżał , sam 
chód właściciela fabryki pierników 
Kartuzach, w którym znajdowało się sz^ 
ściu pasażerów, m. in. 

dwoje dzieci. 
Gdy samochód dojeżdżał do toru, na< 

jechał pociąg towarowy z Brus. Szofe 
chcąc wyprzedzić pociąg, przyśpicszSj 
biegu Niestety, na nagłym skręcie, s*[ 
mochód wywróci ł się i 

wpadł do rowu, 
ulegając zdruzgotaniu. Wszyscy pas* 
żerowle odnieśli bardzo ('ciężkie obrażaj 
nia. Przewieziono ich łmrym samoch"! 
dem do Kartuz. 

iTotwiJce odbędą się doroi 
fcskiie organózowanc prze 
•^program złożą sie bltegi 

na 15 khu , dostępny 
fjcych nagród; 2) bieg gł< 
• l zrzeszonych f M.R.1 

B l 

Nowe I 
"'"Dowiadujemy się, że 

Jj$cypliiftr ukarał nawlą J 
Pw Ulgowych i tak: 

1) Broniiisłąiwa Ftchtlla 
a brutalną gr<$'-na meczi 

*awiro'Jaka II (Cracovia 
Kędzrcra (Rtich) za ub 

Mecz Cra 

żył ponad stan. 
Św. mż. Michał Mazgaj stwierdził, *| 
istotnie w maju ub. r. Wooldridge prz^j^s 
znał się doń, iż zgubił pieniądze, ttój 
Knapa, jak i Wooldridge'a badał sąd }' 
pomocy tłumacza p. Kosteckiego z Kaw-
wic. -^h 

Po przemówieniach stron, sąd' ogło* f^tit 
wyrok uniewinniający. 

Na sali zgromadziło się bardzo w** %! 
publiczności, w1-̂ ... 

zwłaszcza kobiet. ^ y b y s z ! (Warta) i Balet 
Nadmienić należy, że Woołdridge N Wwi" • Urrfiior i H ^ m w 

zostaje nadal w więzieniu, oczekuje'^ 
bowiem 

druga sprawa, 
w kiórej obwiniony r jest o popełrrie1,f 

malwersacyj na szkodę Kasy Cborycb-

Pi-?ak wiadomo w nied; 
^or\\ca r. b, w Warsza' 
P-trw S 7 y w roku bieżący 
.^'stwewy pomiędzy rsp 
> h '• Amc-ivki. 

VV związku z powyi 
K?^a,I mocz liigowy Crao 

\y m:a;ł sie odbyć w ty 
-odzi. Motywy odwoła 
skład reprezentacji P 
icy: Domański (War 
• (CrącMria^* Skrzyn 
't^wjł'ak'11 (Cracowa), 
'• Spojda (Warta), Kuc 

m (Hasmbjica). Ka 

Radler , (Hasmor 
k^arszawlfainka). Szpcr 
l & t o w s k i (T.--K-. S.) i Ko; 
i .-Jak zepowyższego W' 
r P ^ e n t ó c y l ^ j PoŁski' z 
*2h jcraszy CracoviS, >ws 

n--. by łaby na nleuniknit 
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* soboty, niedziele i świę-
, a ° l - e j ; p. p. Orkiestra 
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17 akt . Dziś wie lka premjera! rekordowego podwójnego 
programu. 17 akt . 

I Mistrz maski, Czło- I n n f h » n P V w s ? n s a c y i n y m d ź ­
więk o stu twarzach Ł U I I A a l l U l I C J macie z życia czło­

wieka opanowanego żądzą nieludzkiej zemsty p. t. 

„Człowiek bez nóg" 
UWAGA: Kilka miesięcy tamu w Grand- klnie demonstrowany był film r. Lon Cha-

neyem p, i „Ciłowlek be» rąk" tak ie nic wspólnego niema i obecnym obranm. 

I I . Niepospolita artyst- D f i k Q n a n g p B C w « a n ? P a 6 . > k i e > 
ka światowej sławy - D C U C U O B l E C l a tryskająca wer 

wą i szalonym humorem farsie p. t. 

Pocałunekwtaksówce 
Firn pełen sensacji ruchu i napięcia. 

UWAGA: Treść Ul farły odpowiada idantycznie treści komedji „Codiiennie o pia­
ła]" która obacnla i wlelktem powodseniea idzi* , w teatrie kameralnym. 

| SPORT, g 

Mecz w piłkę siatkowa i koszykową. 
Dzisiejsze rozgrywki. 

pzK o godz. 4.30 w Gfon. NBiem. (boisko) 
lą sitj zawody w piłkę siatkową i 
kową, które jeo^ocześinie będą etoni-

[Ł^jitemi do zawodowi o mtatrzostwo 
W- P 1 " 0 ^ 3 " 1 następujący: siatkówka 
"̂ Ńska: # Krygierowa -— Skrzypkowska, 

Przemysłowa — TUR.; męska: Ośiwtaita 
— Piłsudski; koszykówka: Y. M. C. A. — 
Giirrm. Niemieckie, Absolwenci — Laura. 

W raziie niepogody zawody odbędą się 
w sal i 

Czwartek P. Z. P. N. 
Kalendarzyk sportowy na jutro. 

mm 

ta Rozenblum. 
a poparzyła sobie tw 
ą. Lekarz pogotowia ud 

r ulicy Tuszyn skSej odl 
i9-Letmi Standsław Jamo 
incasizeik Gderoiewskii, 
aJJ przy uWcy Narutor 
ionym udzśeKSf pomocy 
i ratunkówiego • w- lok 

poltcjl 

idmiamej zosttał przejęć 
lód 5-letni . i . 
rael Żółty. 
in^eszkały przy uBcy 0 
lłopiiec odtntósł ciężkiiB 
.ekarz pogOttowwa u< 
wtfloził do szpirtara. 

i samochodów 
Pomorzu. 
Jęiko rannych 
y donoszą: 
szosie Męcisław — Brtjj 
dzie przecina ją tor koljn 
. się katastrofa samocb-1 

Jutrzejszy kalendamz-yk sportowy ze-
"tony jest przedewszysrtkjiem z imprez 

" jarskich o charakterze towarzyskim, z 
eh dochód przeinaczony zostanfle na 

J Z. P. N. Na pterwszy plan wysuwają 
^ zawody reprezentacyjne klubów ligo-
JĴ ch przeciwko drużynie złożonej z gra-
•fy kl. A. Mecz odbędzde srfe na bofisku 
£• 0. K. o godz. 16. O godz. 14 przedmecz 
lewackiego—Kaclknach. Boisko w Choj-
^ch: godz. 14.30: SSKM. — Hasmonea, 
_?0crz.: 10.00: Union — Odrodizenie. Boisko 

So-
Bofeko 

godz. 14.30: Orlę — TUR., 
16.00: Sokół — G. M. S. Boisko w 

kowie: Concordia — ŁKS., godz. 

I*— * I w i T ^ 10.00: Union — Odrodizenie. Bois 
u przy u ^ z ^ s k ^ P a b j a n i c a c h : godz. 14.30: Burza - ! 
silę wrzątkiem żona r*i**ftół, g o d 2 . l 6 . 0 0 : p. T. C. - Orkan. Bois 

l W Zgierzu 

16.00. Boisko w Kaliszu: godz. 14.30: 
ŹKKS. — Hakoah (K), godz. 16.00: Prosną 
— KKS.. Boisko w Radomsku: godz. 
16-00 ŁTSG. — Korona. Boisko w Zduń­
skiej W o i : godz. 16.00: Widzew — Sokół. 
Boisko w Tomaszowie: godz. 16.00: Tu­
ryści — Lechja. 

Skład reprezemtacyj jest następujący: 
extra klasa: Mila, Karaś, Kubik, .Jasiński, 
Widliszek, Kulawiak, Frankus, Janczyk, 
Cyll, WęgloWski, Durka; kl. A.: Tiel, Ka-
zfeiierczak, Wypych, Strancz, Zdrojewski 
Sykuła, Pawlak, Witasche, Herbstreich, 
MWler, Scgał. Rezerwowi: Rapoport, Ko­
walczyk, Hkntz, Moskal, Hermam, Krzy-
żowskt Szumlak, Podlaski, F ryc Woif-
angeł. 

Kolarskie mistrzostwo Ł. K. S. na 100 kim. 
Udział 12-tu zawodników. 

'W-niie'dztiele; dnia 10 czerwca o godz. 9 
'no na -./osie Krzywit- — Łowicz, ?.Z star 
Jrw Krzywil i odbędą sie zawody kolar-

o rnSs-irźostwio Ł . K. S. na rok 1928 
ystansie 100 kim. 

W zawodach wezmiiie udiziiał 12 zawod­
ników, mi'cdzy którymii znajdują sie wy ­
bitni jeźdźcy szosowłi, iaili Ruel, Bączkow­
ski, Saymańskii, KwiiO/tkowski i Szymczyk, 

Z wiatrem w zawody! 
Miedzyklubowe zawody kolarskie Ł. S. O. Siła' 

W dniu 10 czerwca na szosie Rzgów— 
wDiwiJcc odbędą sfe doroczne zawody ko-

Brskje organizowanie przez Ł . S. G. „Si ła" 
* Program złożą sie bBegS: 1) bieg otwar-

P na 15 k inu dostępny dla nńeposkida-
Cych nagród; 2) bieg główmy na 35 kim. 
* zrzeszonych w M. K. K.; 3) bfflegttny-

styczny na 15 klm.,dostępny dla wszyst­
kich do lat 30. 

Nagrody w postaci, srebrnyh żetonów 
wydans zostaną niieziwiłocznie. Zapisy na 
starcie. Wpisowe zl. 3 od zawodinika. >— 
Start o godiz. 9 rano. 

Brutalność na boisku. 
Nowe kary na graczy klubów ligowych. 

zosa przejeżdżał sam^&cjwiadujerrty siię, że wydział gier I naganą, 4) Jończyka (1. F. C.) naganą, 5) 
t fabryki pierników ^ c y p l l r r y ukarał nav\1ą serję graczy klu- Kotlarczyka (Wilsła) 2Hygodniową dys 
SRVM znaWowaJo sz<T^v ługowych i tak: kwalifikacją od A 

TL, • 

ponad stan. 
Mazgaj stwierdził. v 
zgubił pieniądze 

>ldridge'a badał sąd pfi 
i p. Kosteckiego z Kat 

ługowych > tak: 
-) Broniiisiłarwa Flchtila (Pogoń) naganą 
brutalną gr^'na meczu z Cracovią, 2) 

iwinfląka I I (Cracovia) napomntonilem, 
?dzcra (Rtich) za ubliżenie sędziiemu 

3rym znajdowało się st m. in. 
roje dzieci. 
d dojeżdżał do toru, na< 
warowy z Brus. Szofe 
ić pociąg, przyśpiesz^ 

na nagłym skręcie, s* 
i ł się i 
idł do rowu, 
>taniu. Wszyscy pas» 

n^Z°rr(S k l e

C J^y. 3«« wiadomo w niedziele, dnia 10-go no ich mtrym s a m o c M ? ? 0 r w c a r b w Warszaw:e odbędzie się 
Jfr\TW S 7 \ w roku bieżącym mecz między-

^ f 's iwo\vy pomiędzy rsprezentacjamiiPol 
' Amor>. ki. 

kwaffilcacją od 4 do 18 czerwca, 6) Śteucr 
mana (Hosmoneai) 2-tygodniową dyskwa­
lifikacją od 4.— 18 czerwca. Obaj za bru­
talną grę. 

Mecz Cracovia - Ł. K. S. odwołany! 
Raprezentacja Polski. 

dizi. Najprawdopodobniej zawody Hasmo­
nea — Wisła we Lwowte rójwirmeż się nie 
odbędą, gdy i Wilsła do reprezentacji: daje 
trzech graczy. 

W związku z powyższem odwołany 
ub. r. jYooldrkige p r z ^ s t a t mocz Ligowy Cracovk — Ł. K. Ś.. 

Jłóry m :ał sie odbyć w tym samym czasie 

eniach stron, sąd-ogło*1] 
uniewinniający. 

nadziło się bardzo •w 

szcza kobiet. 
eży, że Woołdridge 

więzieniu, oczekuje'. 

oczi. Motywy odwołania meczu są te, 
&ład reprezentacji PołskS jest nastę-

N xy : Domańskf (Warszawfenka), Do-
(Crącowi^j Skrzynkowicz (Wisła), 

•Pawjłiak-JI.iCracoy:..!). Kcrlarczyk (Wi 
Jfl* Sj)oida (Warta), Kucliar (Pogoń), Ste 
?^.ain (Hasmibuica), Kałuża (Oracovia), 
^ybyszi (Warta) I Balcer (Wisła), rezer-
J-^L: Radler', (Hasmonea), Zwiierz II 

i c^rszawipauka). Szperl.ng (Cracovia), 
f l c«cittski (T. K. S.) I Kczok (I. F. C ) . 

j-»Jft-it^_a^ zcpowyższego widać w drużynie ia sprawa, 
ony jest o popełnię^ J-rTezep^tcyiiój Polski znajduje się cztc-

^ c ' ! grarzy Cracovili, wskutek czego ska-
n?> byłaby na nieuniiknlona klęskę w Ło» 

WUJ JVK>» V ^ W|' WI I"-

szkodę Kasy Cborycb-

KlliO Dom Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dzifil — — Dziś! 
IM IKO arcydzieło hr. lwa Tshttls i. i 

HIIHTHUinil 

,1 11 
W rolach al°* nTcb «en|alni _ 
RES! DEL RIO i ROD LA ROQUE. — Rwet 

dileje się w Mosk 

LTLYŚCT: IDOLO-
QUE. — Ri 

'la 1 na Sybarji. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w-sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 ftr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 flr, 
W soboty, niedziele" i' święta od godz.4 
popol. I m . 90 gr. l im. 50gr.HI m. gr. 30 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 4351, Berlin 4660—47, wyp. na War­

szawę 46,825—47,025, Odaflsk 5743 — 57, wyp}. 
na Warszawę 5740—54, Wiedeń 7953—81, Praga 
378,45. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Londyn. — Nowy Jork 488,15, Holandia 1209,37, 

Francja 124,02, Belgja 349,87, Wiochy 92,69, Niem­
cy 20,425, Szwajcaria 25,326, Danja 18,193, Szwe­
cja 1822, Helstaefors 194, Prasa 164,81, Wiedeń 
3471, War&zawa 43,50. 

N. Jork. — Londyn 488 3/16, Paryż 393 1/4, 
Wiedeń 14,08, Warszawa 11,25. 

BAWEŁNA. 
N. Jork 8. 6. — Amerykańska. Loco 2115. Otw. 

Gnidzileń 21—02, styczeń 2092—95, marzec 2089— 
90, maj 2087, Hpiec 2098—99, październik 2118—24. 
I. n. £r. Grudzień 2092, styczeń 2082. marzec 2076. 
ma] 2076, lipiec 2066. październik 2107. Zamkn. 
Listopad 2079, grudzień 2070—71, styczeń 2059, 
luty 2057, marzec 2055—60,'kwiecień 2055, mai 
2054, czerwiec 2061, lipiec 2066—67, sierpień 2070. 
wrzesień 2091, październik 2088—89. 

N. Orlean, 5. 6. — Amerykańska. Styczeń. 
2029-^0, marzec 2027, maj 2024, Upiec 2048, paź­
dziernik 2030—31, grudzień 2030—31. 

Liverpool, S. 6. — Amerykańska. Stycze* 1095, 
luty i marzec po 1095, kwiecień 1092, maj 1094 
czerwiec 1117, lipiec 1114, sierpień 1110, wrzesień 
1107, październik 1103, listopad 1096, grudzień 
1095. 

Liverpool, 8. 6. — Egipska. Styczeń 2145, ma­
rzec 2040, maj 2140. lipiec 2125, listopad 2159. • 

Aleksandria, 5. 6. — Egipska Sak. Styczeń 
4342. lipiec 4255, listopad 4362, Ashm, czerwiec 
2781, sierpień 2793, październik 2845. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa. 6. C. — Traazakcie na giełdzie zbo­

rowej za 100 kg. st. Warszawa: ceny gtetdoiwe. 
Żyto 53—53.50, OwSes Jednolity 49—30, Łubta nle-
Heskii 23-23.50, Otręby żytnie 34.50—35, Geny 
lymkowć: Pszenica 59—60i Jęczmień browar. 52 
—53. — na kasze 4850—49. Mąka pszertna warsz., 
lubelska i kresowa 4/0 A 90—92, Majka:pszenna 
-l/O 82—84, — żytnia 65 proc. 71—74.. Obroty małe. 
Usposobienie spokojne. f. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

.̂trzymama tendencję wykazały N. Jork, Pra­
ga, Wiedeń i Włochy, pozostałe stabo, przy m'-
Umalnych obrotach. Zapotrzebowanie było zrn • 
cznie mniejsze I zostało w zupełności pokryte. 

DROBNE ODCHYLENIA KURSOWE. 
Z papderów państwowi cli prócz mocniejszej ten 

dencji. Jaka. wykazała 5 pioc. Premiowa Pożycz­
ka Dolarowa i słabszej 5 proc. Pożyczki Koci u cr-
isyjnej Kolejowej — pozostałe utrzymały się. Listy 
zastawne zarówno ziemskie, miejskie, jak i pro­
wincjonalne straciły na kursie i były w niewiel­
kich obrotach. Obligacje w dalszym ciągu bez ZA-
fet erosów ani a. 

REALIZACJA AKCYJ. 
Zainteresowanie obligacjami było" stosunkowo 

małe. Ilość dokonanych obrotów była znacznie 

mniejsza anfiźeM dni ostatnich i wskutek rcateact! 
rraiwie wszystkie papiery poniosły straty kursowe 

Z grupy bankowej w przeciwieństwie do dni 
poprzednich znaczną stratę poniósł Bank Polski 
:itrzyma! się Bank Handlowy, a mocniejszą ten­
dencję wykazały Banki Zachodni i Związku Spó­
łek Zarobkowych. Z chemicznych robiono Spiiessew 
po nie zmienionym kursie. Elektrycznemi obroty 
małe. W dziale cukrowniczym drobną straite wy­
kazał Warszawski Cukier — inne bez obrotów. Z 
cementowych Firley słabo — pozostałe bez zmia­
ny. Węgiel w dalszym ciągu w zaofiarowaniu i w 
nielicznych obrotach. Noblem małe zo/mteresowa-
FIC, przy słabszej tendencji. W dziale metalurgicz­
nym, prócz utrzymanego Norblina I Ostrowjca, po­
zostałe papiery < były słabsze. Włókiennicze, HAN-

'illowe L spożywcze w nielicznych transakcjach, 
przy tendencji słabszej. 

Ka dnie mórz niema złota. 
Stwierdzili to z wielkim smutkiem Niemcy. 

Prasa nadsekwanska pisze z humorem 
żc Niemcy poszukują w'wodzie morskiej.. 

złota 
na zapłacenie odszkodowań wojennych. 

W żartobliwem tem twierdzeniu jest 
pewna cześć prawdy. 

Z okazji stulecia Towarzystwa Geoura 
licznego odbywa się obecnie w Berlinie 
międzynarodowa konferencja oceanogra­
ficzna. Na jednem z posiedzeń prof uniw. 
berlińskiego Haber złożył obszerne spra­
wozdanie z prac. przeprowadzbnych nad 
wydobywaniem złota z* -wod.^ morskiej. 

Doświadczenia te. zdaniem prof. Habe 
ia. rozpoczęto w roku 1921. w kwietniu 
tego roku bowiem komisja renar-acyjna 
określiła wysokość odszkodowań, które 
Niemcy będą musiały zapłacić. . . . . 

na 132 miliardy 
marek złotych-

Ponieważ na wybicie monet na tak 
wysoka sumę potrzebaby bvło 50.000 ton 
złota zaszła potrzeba poszukiwania no­
wych źródeł, z którychby sie dało szla­
chetny kruszec wydobywać. 

Pewien uczony niemiecki wypowie­
dział w r. 1903 pogląd, że woda mórz nie­
mieckich zawiera około S miliardów ton 
złota. Przeprowadzono tedv w latach 
ostatnich około 30 prób w celn przekona­
nia się, ćzv wydobywanie teirb. metalu z 
morza opłaca sic. 

Prof. Haber osobiście kieroyvaf wseyst 
kiemi doświadczeniami i'doszedł dd"prze­
konania, żc w wodzie morskiej złoto znaj­

duje sie w niezmiernie małvch ilościach 
oraz. że iiic należy żywić żadnych nadziei 
ua eksploatację tej iiowej» „kopalni'V-

Delegat francuski postąpił - bardzo 
dowcipnie, bo bezpośrednio P O tem 
oświadczeniu wręczył berlińskiemu Towa 
rzystwu Geograficznemu medal zloty, ofia 
rowany przez najstarsze na świecie Towa 
rzystwo Geograficzne paryskie. 

Niemcy długo będą szukali 
nowych kopalń złota, 

ponieważ ich jednak prawdoDodobnic nie 
znajda, więc... odszkodowań nie zapłacą. 

Studja matematyczno-
fizyczne 

na uniwersytetach polskich. 
Biuar Informacyjne przy Zwi.t/JUI Kół Mate­

matycznych, Fizycznych i Astronomicznych Pol-
ikiej Młodzieży Akademickiej (Kraków, ul. Gołę-

20) podaje do wiadomości osób zaanteresowa-
lych, w szczegóinosct tegorocznych luarurzystów 
i maturzystek, iż udziela wszelkich informacyj. do 
tyczących studjów matematyczno-fizycznych (po-
\zadek słudjów, wykłady, egamina l t, p.) na unl 
werSytetach polskich. Zapytania należy RferoWa' 
•,vJ(i powyższym adresenj, załą;iajac, anączek na 
cdpowiedi. 

http://50gr.HI


Sir. 8 JLODZKTE ECHO WIECZORNE"—dnia 6 czerwca 1928 roku. N r J t DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski KlnenWnera* Oświatowy. 

„Morie" 
Dla mlodm. — Gwałtu, co się dzieje! 

Pcczątek seansów: o eodz. 4. 6. 8 1 10 
„Apollo" — Biała niewolnica 

PtGratek seansów: o rodź. 4, 6, 8 ł 10 

..Caslno" - — -Bez płótna" 

..C7ary" —«Minuta przed dwunastą" 
Początek seansów: o rodź. 4, 6, 8 ł 10 

„Corso":—Marjonetki iycia 
Plerwsry seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Zmartwychwstanie" 
Początek przedstawień o eodz. S I pót po pot, 

„Orand-ktno" - „Człowiek bez nóg" 
..Imperial" - Władca Wschodu 
„Luna" — „Zięć w firmy Kohn" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - Uwiodłem ci zonę 

Pocjątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
„Resursa" — „Przeznaczenie" 
„Splendłd". - Gdy się zmysły budzą 
> Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Książę i tancerka". 

Paca przedstawień o Z. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz, 
> ' i ' ł |+tr" . ' i i i LOG i 

Twój'urlop spedl w cbozle Polskiej Y. M. C. A. 
nad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie­
nie. Odpowiednie towar, ystwo. Rozrywką. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ostatni występ Węgrzyna. Początek przed 

stawienia „Don Juana Temorio" o godz. 8 min. 30. 
Ceny popularne. 

Jutro oraz w niedzielę o godz. 4 po południu 
(ostatnie popołudniowe przedstawienie w sezonie) 
fascynuiąca komedia detektywistyczna Wałlace'a 
„Nieuchwytny". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś I jutro ostatnie powtórzenia arewesołei 

farsy „Codziennie o 5-eJ". 

W przededniu letnich 
urlopów. 

Dziś I 
„Gejsza", 

TEATR POPULARNY. 
dni następnych grana będzie operetka 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG", 
w ogródku. Cegielniami 16. 

Dziś powtórzenie rewjl „Przeciera się" z u-
działem całego zespołu. 

SENSACYJNY WYSTĘP LO-KITTAYA. 
Do Łodzi zjechał niesamowity człowiek, nazwi­

skiem Lo-Kłttay, posiadający zaiste światową sła­
wę. Zrozumiałem więc jest, że zapowiedziany na 
Jutro dnia 7 b. m. w sali Filharmonii wieczór eks­
perymentalny wabudzfł u nas olbrzymie zaintere­
sowanie. Nt-procrami składają się niezwykłe 
Interesujące eksperymenty t. zw. „Gry wyobraźni" 
w których osoby z publiczności odbywają na Ja­
wie — bez usypiania — cudowne podróże dookoła 
świata, pędzą na potężnych samolotach przez At­
lantyk, są w Paryżu, Indiach, Japonjl aby w na­
stępnej chwili przenieść się wyobraźnią do innej 
części świata, przeżywając szczęśliwe chwile w 
pełnem tego słowa znaczeniu. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJ* 

NADAWCZE.!. 
Środa, 6-go czerwca. '"^H 
Warszawa, 1111 m. — , 5 - 0 ° : ^ 

muniikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
rządowy, nad prorram; 16.00 „Domy ludowe] 
Slosi p. Wojciech Sosiński; 16.25 Nad p: 
Komunikaty; 16.40 Skrzynka pocztów.!, korcsP0^ 
denejc bieżącą omówi dr. Marjan Stcpowski: " 
Odczyt Ministerstwa Komunikacji; 17.45 P r o p J 
dla młodzieży. Transmisja z Krakowa: 
cert popołudniowy. Wykonawcy: orkiestra • 

•pod-.dyr. Józefa Ozimi i Askiego; 19.05 Komu'1*' 
rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 „Wycieczki* 
Śląsk" wygłosi prof. Aleksander Janowski. P°" 
czycie komunikat Tow. Zachęty do hodowli 
w Polsce; 20.00 Wśród książek, przegląd na; 
szych wydawnictw omówi prof. Henryk M< 
ki: 20.30 Koncert solistów. Wykonawcy: pWS 
gniew Drzewiecki (fort.) i p. Margot Knflal o* 
wa arje I pleśń!. W przerwie biuletyn MessM 
Polonals w Języku francuskim; 22.00 Sysnał 
su, komunikat lotnlczo-metcorolotfczflj;: 22.05 "i 
munlkat P. A. T.; 22.20 Komunikaty: poltój 
sportowy, nad program; 22.30 TrausmJs 
tanecznej. 

Opłala pocztowa 

Nr. 134. 

-<:o:)-

Dwa piękne modele kostiumów kąpie­
lowych, noszone przez Hedy Bienen-
feld, najlepszą austrjacką pływaczkę 

dystansową. 

Reklama—to potęga! 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcicki*^ 

(Napdórkowskśteg© 27), W. Daiłielecki1 

IPkrtrkowska 127), P. Ilnicklejco (Wole 
ska 37), Leiinwebera (Plac Wolności 3tó 
Hartmana (Młynarska 1), J. Kahama (Q 
samdrowska 80). 

Obi/wa 
Z m i 

Poprawa 
Rodziny 

I 

L E C Z N I C A 
ttttrn nttWnt#Pf I iftliatfrtiwniij 

PTWF Gfa uyui Rynku* 

Piotrkowska 294, ftt 22-89 
pny' puyatanlni team. pabianickich) 
l i l i i — ! • choryofc w chorobach wizyat 
Hen sp.cj.kioścL «d g. tO ran* do >ej 
po pot Szczepi . e t . oapy.»nalŁay (ana-
CN, katu. krwi. plwocin ate.) operacjo 

opatnaftŁ 
Porada 3 złota. 

:-: :-: Wizyty na mieści*. M-t-a 
Zabiegi 1 •paraćfc od umowy. Kąpl.lo 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Re.ntgen. Z.by satuoaa.. korony 

złota, platynowa 1 mostki 
W siadai.1.1 święta do goi*. 2 po poi 

Dziś nareszcie premjera! 
wersal Pictures Corporation. 

Arcydzieło sztuki kinematograficznej wytwórni Uni-
Najwybitniejszy komedjo-dramat wszystkich czasów, 
perła kreacji aktorskich! 

„ Z i ę c t i r m y K o h n " 
Rekord humoru! Huragan śmiechu! 

Chariesem Murray i Georgem Sidney 

t S 

Or.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nota, gardła 
i płue 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 1 5—7 

Dr. med. 

ze znakomitą parą akto­
rów charakterystycznych 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LIDAUERA, Ceny miejsc popularne. Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca po 50 gr. i 1 zł. Początek priedstawieó o godz, 4-ej po poł., w soboty, święta, niedziele o godz. 1 m. 30 

po poł., ostatniego o godz. 10 w. 

Ulhu 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sztucz 
n e m • łońcem 

górak iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł, 28-98 
Przyjmuje od 8 .3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

• S I 

Choroby ikóro* 
i weneryczne 

Lacisnie prom. 
Roentgena 

Moninsski 5 
Telefen 70-50. 

priylmuje od 11—: 
i od 7 — 8. 

Panie od 3—4. 

I 

i 
i 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet 
L E K A R S K O - D E N T Y S T Y C Z N Y 

ul. Zachodnia Nr. 27 
(róg Komtantynowskiej). 

Teł. 16-44. 
Przyjmują chorych w chorób, wszyst­
kich sperjalnoścl od g. 10—7 wlecz, 
l-l W i z y t y na miećcie. I-I 
Rocetgan, Lampa kwaraowa, El.k-
trymcia, Mąsal laciniczy. Operacie 
i opatrunki. Poradnia dla matek. 
Szczepienia ochronne. Mostki, koro­

ny złote i zęby iztnczn., 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty za zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeens) 
Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe: 

Na We,grzech« Budapeszt, Siefek. W Szwa] carj i: Genewa*. Lozanna' 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux", Zurych\Lugano, St. Moritz. W e Francjlt 
Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritt, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskieml Chamonix. Na Riwierze francuskfeji St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Angljit Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. We Włoszech: San-Remo*, Neryi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym", Neapol*, Palermo, Meran. 
W Austrjh Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*, Salzbura*, W Niem­
czech: Berlin*. W Belgji: Ostenda. # W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców (także dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
od 15 września) 110 fr. szw. miesięcznie, 

D r . m e d . 

Szkolna 12. 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczoplciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no 
w o t w o r y zło­

śl iwe) 
Przyjmuje od 6—9 

wieci., w nladilel. 
od 3—6 po poł. 

Doktór 

Choroby skórne,w« 
eryczne i płciowe, o 

Konstantynowska 12 
Teł . 55—52. 

przyjmuje od g. "9 
—1 1 od 6—S. dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Dr. 

. Wczorajsze 
, v « Łodzi 

zmorę stn 
^'ókienniczejjo. która : 

od kilku dni i ZROZ 
•prmalneuo tętna życia i 

eustcpliwość przetnys 
*Sadnionvch i trzeba nr 

bardzo umiirkow; 
Gbotników zapowiadali 
cnejc, albowiem wvsu 

Vcje bvłv tak minimain 
fać niezadowolenie n 
dziej ugodowo nastn 

iciell warst pracująi 
Mimo to jednak zdec\ 
wkoncu proponowani 

w wysokości 6 
'ażając. że moment o 
do przeprowadzenia 
itrajkowej. Zadecydi 
czyny. Które swiaui 

eniu ebywatelskiem 
hizowanych w związk, 
terenie Łodzi. 
Przedewszystkiem tr 

łfdedzie, że nawet zw 
zwróci robotnikom strat 
^cśc, jeżeli przez dłuższ 
•"ają sle od pracy. Po 
*hwiU obecnej bvlbv n: 

iedynie komu 
!«órzv też cała siła par\ 
taniach za bezwzględ 
ocniej należy podkreśli 

umiar zwia; 

^ J I X X U 4 Y Ń R C
 n i e ^waha ł y s ie ; 

'temacoeji komunistów i 
{Jopularny wprawdzie, al 

Cejf ie lniana 
— t e l . 41-32 
Specjalista cho 
skórnych, wen 
cznych i moc 

kwarcową. 
Dla pań od 3 - Ł "upuiarny 
oddzleLpoczekalp obecnej 
Przyjmuje od g ' ł 

8—10 i 5—8 

Zachodnia 57 . 
Specja l ista 

Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

IOTRKOWSLA 
I —Tel. 44-92.— 

Przyjmuie od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

od 9—2 popoł. 
D r . med . 

P. 
Dr. 

I ilazer i 
Zielona i. 

TEL. 45-49. 
Choroby sit orno I 

weneryczna. 
Przyjmuje od 6 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k 6 
n y c h, wen 1 

ryeznych i oj* 
czopłciowyc*' 

Leczenie światł' 
(Lampa kwarco^; 
Przyjmuje 9 do 
od 5 —8 wiczc* 

celowy korni 
Powściągliwe stanów 

związki nakłada na prze 
Talnv obowiązek rychłe 

Wyścigi k 

biory męskie. 
akie, obu»f" 

swetry na wypW 
Piotrkowska 37. 
wejście, I piętrgJ 
Jibuwiei firanki W 
U lizną, manufa*™ 
ra swetry, na *K 
Unio „KRED» 
ul. Nawrot 15 1 I 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — —- — zł. 2.60 
Dla robotników „ — — — — . 2.20 
Na prowincji „ — — -— — „ 3.50 
Zagranicą „ — — — — „ 8.50 

JUDZIŁ. ECFTO WLECZ." I „KURIER UDZKI" ŁĄCZNIE ZŁ. 7.10 
Odcszcnie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ . . • ' • . . % 
Nekrologi 25 „ „ „ . . 4 . 
Komunikaty . . . 25 „ „ „ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . « . „ . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadar 
eych Kije w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 PT°E 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u* , 

żane są za bezpłatne. • ., 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red* 1 

cja nie zwraca. i 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Warowskl W Heienowie odb} 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ui Zawadzka Nr. 1. 


